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Odpowiedzialność 
kierowników PSL

Komunikat czterech stronnictw de­
mokratycznych sprecyzował jasno sy­
tuację polityczną w kraju.

Stwierdził on, że mikołajczykow- 
skie kierownictwo PSL odrzuciło 
wszystkie propozycje bloku wyborcze 
go, wysuwane przez stronnictwa de­
mokratyczne. Panu Mikołajczykowi 
nie wystarczyło, że PSL miało mieć 
więcej mandatów, aniżeli którekol­
wiek inne stronnictwo w kraju. P. 
Mikołajczyk dąży do dyktatury blo­
ku reakcyjno - peeseiowskiego, do 
dyktatury „Londynu“, do dyktatury 
agentów p. Byrnesa w Polsce. Dlate­
go p. Mikołajczyk odrzucił propozy­
cje porozumienia i zdecydował się na 
walkę wyborczą.

W zbliżających się wyborach kraj 
nasz, naród nasz zadecyduje, jaką iść 
drogą. Czy drogą dotycłiczasową, dro­
gą śmiałych reform społecznych, prze 
prowadzanych w majestacie prawa, 
POLSKĄ drogą demokracji ludowej 
— czy też drogą wsteczną, drogą 
„GRECKĄ“, drogą przywrócenia pa­
nowania wielkich kapitalistów i ob­
szarników, drogą ciężkich walk i kon 
fliktów wewnętrznych.

Niewiele czasu minęło od referen­
dum ludowego, w którym nie tylko 
p. Mikołajczyk ze swym jednym 
„Nie“, ale cały blok reakcyjny oka­
zał się w znakomitej mniejszości. 
Nic się od tego czasu nie zmieniło w 
kraju. Trudno przypuścić, by p. M i­
kołajczyk i kierownictwo PSL łudzi­
ło się wobec tego co do ostateczne­
go werdyktu narodu.

Dlaczego więc rozbiło ono jedność 
narodu właśnie w tej chwili, gdy 
zbliża się konferencja pokojowa w 
sprawie Niemiec, gdy anglosascy 
protektorzy Niemiec przypuszczają 
szturm generalny do naszych granic 
zachodnich?

Odpowiedź na to może być tylko 
jedna. Kierownictwo PSL liczy nie 
na głosy obywateli, lecz na automaty 
reakcyjnego podziemia, nie na opinię 
narodu polskiego, lecz na nacisk 
swych zagranicznych protektorów.

Terror NSZ-u 1 WiN-u ma stwo­
rzyć pretekst dla obcej interwencji, 
ma otworzyć p. Byrnesowi drogę do 
wpływu w Polsce — w imię władzy 
dla p. Mikołajczyka i yv imię dobra 
Wielkich Niemiec.

To jest zasadniczy moment decy­
zji mikołajczykowskiego kierownic­
twa PSL.

Ta decyzja U TR UD NIA  pracę na­
rodu nad odbudową kraju, nad pod­
niesieniem dobrobytu mas ludowych. 
Decyzja ta sprawia, że będziemy mu­
sieli w najbliższych miesiącach wal­
czyć o zapobieżenie zamętowi w kra­
ju, o zapobieżenie zaostrzeniu walk 
wewnętrznych, które ta decyzja za­
powiada, do którego ta decyzja dą­
ży, na które liczy i na które stawia.

Przez odrzucenie porozumienia wy­
borczego kierownictwo PSL obciąży­
ło się odpowiedzialnością za wszyst­
kie następstwa swej decyzji. I  cho­
ciaż p. Mikołajczyk jest mistrzem w 
milczeniu o swych błędach i przewi­
nieniach — to jego milczenie nie u- 
chroni go przed surowym wyrokiem 

narodu.
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PSL przestało byćslrMicl"  ludowym
Ziemie Zachodnie broni Wojsko Polskie i Armia Czerwona

Przemówienie Premiera Osóbki Morawskiego na zieidzle PPS w Katowicach
W Katowicach rozpoczęły się obrady I sunek państw zachodnich do Polski, go- 

zjazdu Wojewódzkiego Polskiej P a rtii So- | towa jest wyrządzić k ra jo w i największą 
cjalistycznej przy udziale przedstawicieli krzywdę, jeś li według nie j będzie to je -
CKW — Premiera Osóbki-Morawskiego, 
prezesa CUP, Bobrowskiego i  sekretarza, 
Reczka.

Zjazd p rzyw ita li w  im ien iu  Urzędu Wo
jewódzkiego, wojewoda śląsko-dąbrow­
ski, gen. Zawadzki, w  im ien iu  PPR, p łk  
Ochab, Stronnictwa Demokratycznego, 
poseł Odorkiewicz, wojska — p łk  Szla- 
szewski i  inn i.

Po przyw itaniach, P rem ier Osóbka- 
M orawski w ygłosił dłuższy re ferat p o li­
tyczny pt. „Droga Polski Odrodzonej“ .

Premier m ów ił o tym, że Polska odro­
dzona odbudowuje swoje życie społeczno- 
gospodarcze z w ie lk im  rozmachem i  ży­
wotnością, ale nie bez większych tru d ­
ności.

Trudności w odbudowie
Do największych trudności, zdaniem 

Premiera, należą: nierozumienie nas i nie 
zbyt życzliwy stosunek sojuszników an­
glosaskich oraz sprawa jedności naszego 
narodu.

Bo jakże za pozytywny i przyjazny sto­
sunek do Polski można uznać fakty, jak  
próby podważenia naszej granicy na N i- 
sie Łużyckiej i  Odrze przez m in istra  B y r­
nesa, jak  bezprawne zatrzymywanie 
przez W ielką B rytan ię  naszego złota, jak 
utrudnienia robione prawowitem u Rzą­
dowi w  dziele podporządkowania sobie 
części a rm ii polskiej, zorganizowanej za 
granicą, a następnie różnorodne i  uparte 
manewry, zatrzymujące pow rót tych żoł­
n ierzy i  dziesiątków tysięcy obywateli 
polskich do k ra ju , gdzie tak bardzo po­
trzebne są wszystkie ręce i  mózgi do pra­
cy przy odbudowie.

Pomoc ZSRR
Ze strony Związku Radzieckiego 

doznaliśmy — dowodzi Prem ier — nie 
ty lko  dobrodziejstwa wyzwolenia z n ie ­
w o li n iem ieckiej, pomocy przy odbudo­
wie naszej arm ii, popierania nas i naszych 
interesów bez żadnych zastrzeżeń na are­
nie międzynarodowej, korzystnych dla 
obydwu stron i intensywnych stosunków 
handlowych, ale także udzielania nam 
niezbędnych kredytów , m. inn. i  na ra ­
chunek zatrzymywanego nam przez W. 
B rytanię złota.

Opozycja reakcyjna kra jow a i emigra­
cyjna w  swym egoistycznym zaślepieniu 
i  nienawiści do dokonanych w  Polsce re ­
fo rm  i przeobrażeń politycznych w  Pol­
sce podsyca jeszcze ten niew łaściwy sto-

dnocześnie kłodą, rzuconą pod nogi na 
szemu Rządowi.

Endecy z PSL
Polskie Stronnictwo Ludowe — s tw ie r­

dza mówca — nie zrozumiało wagi i ko­
nieczności korzyści, płynących z bloku 
wyborczego i  odrzuciło dość korzystne 
dla siebie w arunki. Polskie Stronnictwo 
Ludowe uczyniło to jednak głównie dla­
tego, że liczy nie ty lko  na głosy własne, 
ale także na głosy całej reakcji.

Przywódcy Polskiego Stronnictwa L u ­
dowego nie są już ty lko  przywódcami ru ­
chu ludowego, ale us iłu ją  prowadzić po­
lity kę  „narodową“  na wzór „narodow-. 
ców“ przedwojennych, k tó rzy  skupia li w  
swych szeregach wszystkie wsteczne ele­
menty.

To na te głosy liczyło PSL, wysuwając 
swoje niedorzeczne 75%. W ielu działaczy 
z PSL może nawet nie zdaje sobie spra­
w y  z tego, ja k  bardzo ich lin ia  z ludowej 
staje się „narodową“ .

Wystarczy wym ienić choćby sty l prasy 
peeselowskiej, redagowanej przeważnie 
przez b. dziennikarzy endeckich.

Blaga poi.tyczna p. Mikołajczyka
Mówca przypomina dalej, że z powodu 

sporu o konstytucję 1935 r. rozb iły  się 
po dwakroć rokowania między PKW N 
i  Rządem Tymczasowym, a rządem „lon ­
dyńskim “  i  że przy tej okazji m ieliśm y 
jeszcze jeden wspaniały przykład blagi 
reakcyjnej i naiwności polityków .

P. w iceprem ier zapewniał nas na d ru ­
giej z kolei konferencji o utworzeniu 
wspólnego rządu, że Raczkiewicz zrzekł 
się części p raw  prezydenta, że więcej w ła  
dzy ma on, pan M iko ła jczyk i może w  
każdej ch w ili zmienić Raczkiewicza czy 
Sosnkowskiego.

Tymczasem nie upłynęło więcej niż k i l ­
kanaście dni od tych oświadczeń, kiedy 
w  Lub lin ie  dowiedzieliśmy się, że to nie 
M iko ła jczyk zm ienił Raczkiewicza, ale 
stało się odwrotnie. ,

Sprawa granic również była jedną z 
najbardziej spornych. Obóz londyński 
tw ierdzi bez żadnego realnego pokrycia, 
że nie pozwoli na żadne zmiany granicz 
ne na wschodzie i nawet ro b ił sugestie, 
że ma w  te j mierze mocne poparcie A ng lii 
i Am eryki.

Było to nie ty lko  tw ierdzenie naiwne, 
ale ja k  przekonaliśmy się w  lu tym  1944 
r „  po wygłoszeniu słynnej mowy Chur-

Uruchomienie radiostacji wrocławskiej
Najważniejsze wydarzenie w dziejach odrodzonej radiofonii
Niezwykle uroczyście obchodził W ro­

cław dzień otwarcia rozgłośni Polskiego 
Radia. W godzinach rannych radio w ro ­
cławskie nadało w  programie ogólnopol­
skim transmisję nabożeństwa z kościoła 
św. Doroty i Stanisława, audycję regio­
nalną oraz a rtyku ł pt. „W rocław  wczoraj 
i  dzisia j“ .

Uroczystość otwarcia rozgłośni w ro ­
cławskiej rozpoczęła się poświęceniem, 
dokonanym przez zastępcę adm inistrato­
ra apostolskiego, ks. Łagosza.

W uroczystościach wzięli udział: w ice­
m inister in fo rm acji i propagandy, D rew ­
nowski, naczelny dyrektor Polskiego Ra­
dia, ob. B illig  wojewoda wrocławski, 
m gr Piaskowski, prezydent miasta, inż’. 
Wachniewski, gen. broni, Popławski, re k ­

to r Uniw ersytetu i Politechnik i W rocław ­
skiej, dr Ku lczyński oraz zaproszeni go­
ście.

W trakcie uroczystości p rzybył na salę 
w yb itny  parlamentarzysta angielski, czło­
nek Labour Party, K. Z illiacus w  towa­
rzystwie zastępcy generalnego sekretarza 
TUR, ob. Juliana Ziembickiego. Gościo­
w i zgotowano żywiołową owację.

Po pow itaniu  gości przez pełnomocnika 
Polskiego Radia na okręg dolno - śląski,, 
Stefana Głowackiego, przemawiał dyr. 
Polskiego Radia, ob. B illig , k tó ry  w k ró t­
kich słowach zapoznał zebranych z p ra ­
cami, jakich dokonano w przeciągu za­
ledwie paru miesięcy przy uruchomieniu 
radiostacji w rocławskiej.

.W im ieniu M inisterstwa Poczt i  Tele­
grafów złożył życzenia rozgłośni wrocław

skiej dyr. Kozubek, po czym odbyła się 
uroczystość dekorowania zasłużonych 
pracowników  Polskiego Radia, dzięki 
któ rym  w  tak szybkim czasie uruchomio­
no radiostację wrocławską.

Następnie przemawiał wojewoda w ro ­
cławski, m gr Piaskowski, prezydent m ia­
sta, inż. Wachniewski, oraz rek to r U n i­
wersytetu i P o litechnik i W rocławskiej, 
d r Kulczyński.

Po przemówieniach odbył się koncert 
katow ickie j o rk iestry symfonicznej Pol­
skiego Radia pod dyrekcją Kauki-Row ic- 
kiego i Władysława Ornickiego z udzia­
łem Kaczmara *1 i Bolesława Woyto- 
wicza.

Na zakończeni!
obiad.

odo.,? się wspólny

chilla  w  sprawie l in i i  Curzona — oszu­
kańcze i w ielce szkodliwe dla narodu.

Granice wschodnie wzdłuż l in i i  Curzo­
na by ły  przesądzone przez trzy  mocar­
stwa światowe w  Teheranie i problem ten 
nie podlegał już w tedy żadnej dyskusji.

Prem ier nazywa zarzuty wysuwane pod 
adresem PKW N w  tej sprawie zwyczaj, 
nym szalbierstwem politycznym .

PKW N w  specjalnej umowie zagwaran­
tował sobie prawo i poparcie ZSRR do 
granicy zachodniej na Nisie Łużyckie j, 
Odrze ze Szczecinem, Świnoujściem i  na 
Bałtyku.

C hurch ill natomiast, k tó ry  udawał 
„p rzy jac ie la “  Polski, i  k tó ry  na pewno 
bez większych trudności, nie konsultując 
się pewnie nawet ze swoim przyjacielem, 
ówczesnym prem ierem rządu londyńskie­
go, panem M ikołajczykiem , zgodził się 
na lin ię  Curzona, nie chciał zgodzić się 
na lin ię  O dry i N isy Łużyckie j. O naszej 
więc granicy zachodniej zadecydowały 
głównie zapobiegliwość PKWN i  twarde 
stanowisko ZSRR.

Straż nad grancą zachcenia
Niemcy mają już dzisiaj, po kilkunastu 

zaledwie miesiącach od zakończenia w o jny 
możnych pro tektorów  na zachodzie.

Sojusz polsko-radziecki leży n iew ątp li­
w ie w  interesie obudwu stron.

Powiedział nam kiedyś Generalissimus 
Stalin, że kto by chciał naruszyć nasze 
granice zachodnie, ustalone na konferen­
c ji w Poczdamie, ten m ia łby do czynie­
nia nie ty lko  z Wojskiem Polskim, ale 
i z A rm ią  Czerwoną. A le ten korzystny 
sojusz polsko-radziecki w  ogóle mógłby 
ulec naruszeniu, gdyby w  Polsce doszła 
do głosu reakcja. Od tej więc strony, od 
strony reakcji, od strony awanturnictwa 
politycznego, ale nigdy od strony obozu 
lewicówo-demokratycznego, mogłaby nam 
grozić utra ta  niepodległości czy suweren­
ności.

Jedność robotnicza
Omawiając stosunki między partiam i 

robotniczym i, P rem ier stwierdza, że ra ­
chuby reakcji na rozbicie jednolitego fron 
tu są płonne. Jedno lity fro n t jest trw a łą  
formą współpracy p a rtii robotniczych i 
bardzo zawiedzie się każdy, kto  będzie 
liczy ł na jego rozbicie.

Do Polski nie ty lko  niepodległej, ale i 
demokratycznej, silnej i . szczęśliwej w ie­
dzie ty lko  jedna droga, a tą drogą, to jed­
nolita postawa całego narodu wobec n a j­
żywotniejszych zagadnień naszych. Aw an. 
tu rn ic tw o  polityczne dość nam już w y ­
rządziło szkód.

O
w  im u m e h z e

Przemówienie Prez. Bieruta 
w „Dniu Spółdzielczości”  

Anglo - amerykańska 
rywalizacja naftowa
Zakończenie obrad 
naukowców polskich
Dodatek 
,,Świat Dz eci”
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Bułgaria republiką ludową
Gała słowiańszczyzna kroczy drogą postępu i demokracji

W dołu 29 bm. odbyła się w Warszawie, 
■w sai Teatru „Studio“ , przy u!. Karowej 
uroczysta akademia z okazji wyborów w 
Bułgarfi i ogłoszenia Republiki.

Na akademię, zorganizowaną z imcjaity- 
wy Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Buł­
garskiej przybyli członkowie Rządu R. P. 
członkowie korpusu dyplomatycznego z po­
słem# Bułgar* dr. Taigaroffem, Jugosławii 
■— Ljuimowiozem i Czechosłowacji — Hej- 
retem, przedstawiciele kół politycznych, 
wojskowych, naukowych i ktdfcuralinycih o- 
raz liczne rzesze mieszkańców stolicy, któ 
re szczelnie wypełniły 6aię.

Akademię zagaił przewodniczący Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Bułgarskiej, 
wiceminister Szyr, ogłaszając jako Prze­
wodniczących honorowych zebrania — Ge- 
nerafesirmrsa Stalina, Prezydenta Bieruta, 
Georgia Dymitrowa, Marszałka T*to i Pre­
zydenta Benesza.

Następnie po zaproszeniu do zajęcia 
miejsc na trybunie honorowej członków 
Rządu i korpusu dyplomatycznego — na­
kreślił wioemin. Szyr, historię waici o wol­
ność i demokrację narodu bułgarskiego.

Obecnie — stwierdził dalej mówca — 
rząd Frontu Ojczyźnianego w Bułgarii wy 
sunął ten kraj na jedno z czołowych miejsc 
w Europie na drodze postępu społeczego.

Dlatego ze specjalnym uczuciem radości 
wita naród polski ogłoszenie Bułgarii Re­
publiką, o co od wielu lat walczyli je j naj­
lepsi synowie.

Następnie zabrał głos minister pełnomo­
cny i poseł nadzwyczajny Bułgarii w Pol­
sce dr Tagaroff.

Mówca dał obszerny, historyczny prze­
gląd wydarzeń w Bułgarii w ciągu ostatnie­
go stulecia, w czasie którego wielokrotnie 
Bułgaria spływała krwią na skutek narzuca­
nia je j obcych i wrogich reżimów przez 
najbardziej reakcyjne czynniki europejskie, 
a szczególnie imperializm niemiecki.

Nowa Bułgaria jest czynnikiem pokoju w

Min. Jędrychowski na Wybrzeżu
Minister 2eglugi i Handlu Zagraniczne­

go dr Stefan Jędrychowski wyjechał do 
Szczecina, celem wzięcia udziału w kon­
ferencji, poświęconej omówieniu zagadnień 
szkolnictwa handlu zagranicznego. Ministro 
wi towarzyszył wioemin. Petrusewicz.

Inauguracja roku akadem ckiego
W dniu wczorajszym odbyła się w  obec­

ności Premiera Osóbki-Morawskiego uro- 
uroczysta inauguracja roku akademickie­
go 1946/47 na Wyższym Studium Nauk 
Społeczno - Gospodarczych.

91.000 uchodźców
w strefie amerykańsku]

PARYŻ, 29.9 (PAP). — Agencja AFP 
komunikuje z Frankfurtu n/M, iż na terenie 
amerykańskiej strefy okupacyjnej przeby­
wa obecnie 91 tysięcy uchodźców, z czego 
44 tysiące doszły w ciągu września.

Gen. Knye ponowił apel Mac Nameya, 
skierowany do uchodźców polskich, wzywa 
jąc ich do powrotu do kraju.

Między 1 a 15 września repatriowano ze 
strefy amerykańskiej 100 tysięcy uchodź­
ców, w tym ponad 8 tysięcy Polaków.

—„dzięk i tym  zaletom książka 
Z yw ulsk ie j staje się prawie dosko­
nałym scenariuszem, czekającym 
ty lko  na zrealizowanie sceniczne 
lub film ow e".

Wyjątek z recenzji drukowanej w dzienn. 
„Życie Warszawy — W ieczór" — 20.9 br.

0  K S I Ą Ż C E

»PRZEŻYŁAM
O Ś W IĘ C IM «

Krystyny Zywulskiej

S p ó ł d z i e l n i a  W y d a w n i c z a  

„W  I  E D Z A “  1-1581

Europie i pragnie przyjaźni ze wszystkimi 
narodami słowiańskimi, a także z demokra­
cjami zachodnimi, dlatego Bułgaria ocze­
kuje na sprawiedliwy stosunek do je j za­
gadnienia na konferencji pokojowej w Pa­
ryżu.

Na zakończenie części oficjalnej akademii

przemówiła red. Kaśko, która jako pierwsza 
polska dziennikarka zwiedzała Bułgarię po 
wojnie. Podkreśliła ona zrozumienie dla po­
lityki rządu Frontu Ojczyźnianego u« 
wszystkich warstwach pracującego społe­
czeństwa i niezmierną popularność postaci 
wielkiego męża Bułgarii Georgi Dymitrowa.

Rozwój polsko-radzieckich stosunków handlowych
Zawarło transakcje na bardzo wielką skalę

MOSKWA, 29.9 (PAP). Między polskim 
towarzystwem „Polimeks“  a odpowiednimi 
instytucjami radzieckimi podpisane zostały 
kontrakty na dostawę łożysk kulkowych i 
maszyn z ZSRR do Polski oraz na dostawę 
siatek drucianych i łańcuchów z Polski do 
ZSRR.

Również w ostatnich dniach podpisano 
szereg umów przez Polskie Towarzystwo

Handlu Włókienniczego oraz przez radziec­
ki „Eksportlen“ . Najważniejsze z tych 
umów dotyczą dostawy lnu do Polski oraz 
dostawy tkanin lnianych do ZSRR.

Te dwie ostatnie umowy są transakcjami 
na bardzo wielką skalę, jedynymi z wię­
kszych, jakie zostały kiedykolwiek podpisa­
ne w tej branży i jakie znane są na rynku 
międzynarodowym.

0 zmianę brytyjskiej polityki zagranicznej
Kongres partii komunistyczne! atakuje linię Bevina

LONDYN, 29.9 (PAP). Końgres Partii ko 
munistycznej okręgu londyńskiego powziął 
rezolucję, wzywającą do zmiany obecnej po 
btyki zagranicznej rządu brytyjskiego.

Rezolucja domaga się trwałego sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, zerwania sto­

sunków z Hiszpanią generała Franco i Gre 
cją, wycofania wojsk brytyjskich z Grecji, 
Środkowego Wschodu, Indii, Indonezji oraz 
„prawdziwej wolności“  dla Indii.

Rezolucja zapewnia o całkowitym popar­
ciu partii dla rządu, o ile będzie się on sta­
rał wykonać program Partii Pracy.

ZSRR nie eds'ępi od ncbwał poczdamskich
Dziennikarz angielski o swoim wywiadzie z Generalissimusem Stalinem

T AMT1VNT on n /To A T-I\ T-\_1 _____s i _______ , .LONDYN, 29.9 (PAP). Dziennikarz 
angielski, któremu Stalin udzie li! znanego 
wywiadu, Aleksander W erth, komentując 
odpowiedź Stalina, podaje w  „Sunday 
Times“ , że Stalin ze szczególnym nacis­
kiem podkreślił możliwość przyjaznego 
ułożenia stosunków radziecko-brytyjskich.

ZSRR i  W ielka B rytan ia — pisze W erth 
— są najw iększym i mocarstwami w Euro­
pie, wobec czego przede wszystkim one, 
a nie Stany Zjednoczone, mają największe 
interesy w Europie. W kolach dyploma­

tycznych Moskwy — czytamy w artyku le  
Wertha — przyw iązuje się szczególną wa­
gę do oświadczenia Stalina w sprawie 
Niemiec.

U trzym uje się, że Stalin z naciskiem 
podkreślił, że ZSRR nie ustąpi od uchwał 
poczdamskich.

Równocześnie uważa się, że tw ierdzenie 
Stalina o tym, że Niemcy nie powinny 
być wykorzystane do rozgryw ki między 
mocarstwami, stanowi odpowiedź na prze­
mówienie Churchilla.

Jaką »koalicję« zorganizował Tsaldaris w Grecji
Nadzwyczajne środki ostrożności d̂ a ochrony kró a

LONDYN, 29.9 (PAP). — Reuter dono­
si z Aten, że król Jerzy polecił premierowi 
Tsaldarisowi utworzyć rząd koalicyjny. 
Tsaldaris, który podał się do dymisji wraz 
z całym gabinetem, podjął w niedzielę roko 
wania z przywódcami partia politycznych.

Król weźmie 1 października udział w po 
siedzeniu parlamentu greckiego.

Agencja Tass donosi z Aten o specjal­
nych środkach ostrożności, zastosowanycsh 
w stolicy Grecji w związku z przyjazdem 
króla. M. in. wydano zakaz wychodzenia na 
balkony i wchodzenia na dachy domów, 
oraz „.rzucania kwiatów i innych przedmio-

tów“ . Cofnięto również wszelkie zezwole­
nia na posiadanie broni.

Na zorganizowanym przez Radę Związ­
ków Zawodowych w Leyton (Essex) zgro­
madzeniu, poseł Labour Party, Solley, któ 
ry bawił niedawno w Grecji, oświadczył, 
że jeśliby władze wojskowe zdecydowały 
się na użycie oddziałów brytyjskich w 
Grecji, to cała klasa robotnicza Anglii wy 
stąpiłaby z masowym protestem.

Zdaniem posła obecny rząd ponosi odpo 
wiedziełność za wypadki w Grecji, w któ­

re j istnieje — poza Hiszpanią — jedyny w 
Europie reżim faszystowski.

Sprawa mniejszości węgierskiej w Słowacji
Czesi nie chcą jej m eć, Węgrzy—  przyjąć

PARYŻ, 29.9 (PAP). Pod przewodnic­
twem kanadyjskiego generała, Pope, od­
by ły  się nieoficja lne rozmowy między 
przedstawicielami Czechosłowacji i Wę­
gier w  sprawie rozwiązania zagadnień 
mniej szóściowy ch.

Rozmowy, dotyczące repa triac ji 200 tys. 
Węgrów ze Słowacji, nie doprowadziły 
jednak do w yników . Uważa się, iż roko­
wania w  tej kw estii zostaną wznowione. 
Czechosłowacja jest zdecydowana roz­

strzygnąć raz na zawsze zagadnienia 
mniejszościowe i zwróciła się na Konfe­
renc ji Pokojowej z żądaniem wciągnięcia 
do trak ta tu  pokojowego z Węgrami po­
praw ki, zobowiązującej Węgrów do prze­
jęcia 200 tys. ludności węgierskiej z te­
renu Słowacji.

Przedstawiciel Węgier podał do w ia ­
domości, iż ze względów ekonomicznych 
k ra j jego nie jest w  stanie przejąć m nie j­
szości węgierskiej ze Słowacji.

Dla odbudowy potrzeba największego wysiłku
Uchwała czechosłowackich stronnictw frontu narodowego

PRAGA 29.9 (PAP) Czeskie i słowackie 
stronnictwa frontu narodowego powz'ęły 
na wspólnym posiedzeniu następującą u- 
chwafę:

„Wszystkie stronnictwa frontu narodowe­
go wyrażają przekonanie, że konieczne 
jest skondensowanie wszystkich sił, celem 
zredzowania 2-letniego planu odbudowy 
gospodarczej państwa.

Stronnictwa frontu narodowego odpowie­
dzialne są za wszystkie uchwały parlamen­
tu i rządu, również i za te rozporządzenia, 
które wymagają od społeczeństwa pewnych

ofiar. Stronnictwa frontu narodowego dbać 
będą o to, aby wszystkie przeszkody, na 
jakie zwraca uwagę opinia publiczna, zo­
stały usunięte oraz apelują do poszczegól­
nych partii politycznych oraz prasy, aby nie 
krytykowały postępowania ministrów.

Uzgodniono, że wybory do narodowych 
rad gminnych w Czechosłowacji, jakie sę 
miały odbyć w jesieni br., zostaną odroczo­
ne na czas późniejszy. Uchwałę tę powzię­
to w tym cel i, aby nie zahamowano prac 
nad odbudową kraju agitacją przedwybor­
czą“.

Referendum we Francji
za dwa tygodnie

PARY2, 29.9 (PAP). W wynfr* 
5 i pół godzinnych obrad francuskie 
zgromadzenie narodowe przyjęło 
po burzliwej dyskusji tekst projek­
tu konstytucji francuskiej 440 gło­
sami przeciwko 106.

Referendum w sprawie konsty­
tucji odbędzie się za 2 tygodnie.

Jutro w yrok
w Norymberdze

LONDYN, 29.9 (PAP). — Oskarżeni w 
.procesie rKtfymberskim będą przysłuchiwali 
się w dniu 29 bm. przez caiy dzień rea- 
suifncji procesu, po czym następnego 
dnia dowiedzą się, jakie stanowisko zaj­
muje Trybunał, odnośnie ich zbrodni indy­
widualnych.

Jatk podaje korespondent radia brytyj­
skiego z Norymbergii, Trybunał nie wyda 
żadnych wyroków na członków jakiejkol­
wiek organizacji niemieckiej, uznanej za 
zbrodniczą.

Truman wierzy w
NOWY JORK, 29.9 (PAP). Według in­

formacji radia amerykańskiego, prezydent 
Truman, przemawiając do wychowanków 
Szkoły Radeckiej w Detroit, wyraził wiarę, 
iż na świede zapanuje trwały pokój.

Nowe ugrupowanie polityczne
*e  Włoszech

RZYM, 29.9 (PAP). — Zwolennicy gru­
py „inicjatywy socjalistycznej“  zażądali 
zrezygnowania ze współpracy z rządem ze 
strony partii socjalistycznej i przejścia do 
opozycji.

Członkowie odłamu socjalistycznego wy 
powiedizieiM się również za fuzją z partią 
komunistyczną.

Powzięta rezolucja domaga się skoncen­
trowania wysiłków w zjednoczeniu ruchu 
robotniczego, proponując również stworze 
nie baz dla „europejskiego frontu przeciw 
ko koncepcjom formowania międzynarodo­
wych bloków“ .

W strefie francuskiej
pro ¿tik u a broń

MOSKWA, 29.9 (PAP). Specjalny kores­
pondent „Prawdy“ komunikuje z Berlina, że 
według wiadomości, otrzymanych z miaro­
dajnych źródeł, w fabrykach zbrojeniowych, 
znajdujących się w francuskiej strefie oku 
pacyjnej, odbywa się nadal produkcja bro­
na. M. inn. w zakładach przemysłowych Ma 
usera wytwarza się nowe modele broni pal­
nej, w tym pistolety kalibru 7,65 mm.

io lo  ow I tfeiept Indii
konferowali w Paryżu

PARYŻ, 29.9 (PAP). — Korespondent 
PAP donosi, że nieoczekiwana konferen­
cja, jaką odbył w gmachu a-mbasady so­
wieckiej w Paryżu przedstawiciel nządu 
hinduskiego Kris z na Menon z ministrem 
Molotowem, wywołała szczególne zaintere­
sowanie w kolach politycznych.

Kniszna Menon oświadczył, że minister 
Mołotow odniósł się bardzo życzliwie do 
spraw hinduskich. Należy oczekiwać, że w 
ciągu krótkiego czasu nastąpi wymiana 
ambasadorów między Indiami a Związkiem 
Radzieckim.

Kiedy żołnierze USA
osuszsza Chiny?

MOSKWA, 299 (PAP). Agencja Tass do 
nosi z Szanghaju, że odbyło się tam zgro­
madzenie, na którym chińscy i amerykańscy 
działacze domagali się opuszczenia Chin 
przez wojska amerykańskie.

Przewodniczący komitetu pomocy Chi­
nom, Edwards, wyraził nadzieję, że oddzia­
ły USA usuną się w końcu z kraju.

Tempo prac
Konferencji Parysk ej

PARYŻ, 29.9 (PAP). Po raz pierwszy 
od chw ili rozpoczęcia Konferencji Pary­
skiej komisje przystąp iły do pracy we 
wczesnych godzinach rannych, postana­
wiając kontynuować obrady do nocy.

Na bałkańskiej kom isji gospodarczej po 
stanowiono, że przez okres 18 miesięcy 
od chw ili wejścia w życie traktatu poko­
jowego, Narody Zjednoczone będą korzy, 
stać z zasady największego up rzyw ile jo ­
wania ze strony Rumunii.

Ormianie jadą do ZSSR
MOSKWA, 29.9 (PAP). 6 tysięcy Ormian 

opuściło Syrię i Liban, udając się według 
doniesienia Tass z Bejruty — na stały po- 
by4 do repubirkf orm faM łeJ w ZSRR,
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WIELKIE OSIĄGNIĘCIA SPÓŁDZIELCZOŚCI POLSKIEJ
to rezultat współpracy tego ruchu z państwem demokratycznym
Z okazji „Dnia Spółdzielczości“  w gma­

chu „Romy“ odbyła się centralna akademia 
spółdzielcza, na którą przybyli przedstawi­
ciele rządu i liczni działacze spółdzielczy.

Promienisto rozwinięto flagi państwowe 
i  spółdzielcze oziriobiły podium. Wokół sali 
sztandary i hasła: „Każdy członek Związku 
Zawodowego—członkiem spółdzielni spożyw 
ozej“ , „Oddać przemysł spożywczy spół­
dzielczości“ .

W drw ili wejścia na salę Prezydenta 
I RN Bolesława Bieruta, orkiestra odegrała 
hymn państwowy.

" Akademię zagaił przemówieniem prezes 
„Społem“  ob. Żenkowski:

Przemówień e prezesa „Spoiem“  
oli. Żakowskiego

— Dzień dzisiejszy,—rozpoczął — prezes, 
jest szczególnie uroczystym dla spółdziel­
czości polskiej. Nie tylko jest to doroczne 
święto nasze — obchodzimy dziś również 
rzr.dką w diziejach instytucji społecznych 
uroczystość 35-leda dziaiateości Związku 
„Społem“ . Poza tym w dniu dzisiejszym, dla 
setek działaczy w całej Polsce wypada ju­
bileusz wytrwałej przez 25 lat i więcej pra­
cy na niwie spółdzielczej.

Dzień Spółdzielczości — mówi dalej pre­
zes Żerkowski — poświęcony jest także 
przeglądów osiągnięć w roku ubiegłym i 
wytyczeniu dróg dla spółdzielczości na naj- 
b ższą przyszłość.

Spółdzielczość zyskuje coraz większe u- 
znanie i coraz więcej zwolenników'.

Współpraca z Państwem — kontynuuje 
ob. Żerkowski — mając na celu wykorzy­
stanie przez państwowy aparat gospodarczy 
spółdzielczej sieci rozdzielczej, doprowadzi­
ła do tego, że obroty „Społem“ wzrosły o- 
becnie do 6 miliardów złotych miesięcznie. 
Powiększą się one jeszcze dzięki umowie 
z Ministerstwem Przemysłu o doprowadze­
niu na wieś artykułów przemysłowych na 
sumy wielomiliardowe i zakupienie na ta­
kież sumy po cenach rynkowych artykułów 
rolniczych dla ludności pracującej w mia- 

' stach. O wielkości tych obrotów świadczy 
fakt, że przekraczają one znacznie w skali 
rocznej całą emisję banknotów.

Jak widzimy, spółdzielczość polska wraz 
ze swoją centralą gospodarczą, z drobnego 
odcinka gospodarczego w Polsce przedwo­
jennej, urosła w Polsce Demokratycznej do 
Wielkiego sektora, który wraz z sektorem 
państwowym realizuje planową, obliczoną 
na jak najlepsze zaspokojenie potrzeb spo­
łeczeństwa uspołecznioną gospodarkę de­
mokratyczną.

Nie znaczy to, aby w ruchu spółdzielczym 
nie było braków, usterek, czy nawet niebez­
pieczeństw — wywodzi mówca, przecho­
dząc do ich omówienia.

Dalej prezes Żerkowski stwierdza, że u- 
spóldzielozeoie wsi jest podstawowym za­
daniem całego kraju. Bez organizacji spół­
dzielczych nie podniesiemy gospodarstw rol­
nych, nie wyżywimy miast, nie będzie po­
prawy bytu rodzin chłopskich.

Po przemówieniu prezesa Żerkowskiego 
na mównicę wszedł ob. Prezydent Bierut. 
Wejście ob. Prezydenta na mównicę, szczel­
nie wypełniona sala powitała długotrwałymi 
oklaskami

(Przemówienie Prezydenta Bieruta jx>da- 
jemy osobno).

Po przemówieniu Prezydenta ob. Fr. Dą­
browski wygłosił referat na temat „35-lecie 
Społem“ . Ob. Dąbrowski przedstawił obec­
nym historię powstania „Społem“ , rozwój 
trudności z jakimi instytucja walczyła pod­
czas okupacji, je j stan obecny oraz drogi 
przyszłego rozwoju. Refereot dużą uwagę 
poświęcił zagadnieniom szkolnictwa spół­
dzielczego.

Po przemówieniach nastąpiła część arty­
styczna akademii.

Dalszy ciąg uroczystości
Dalszy ciąg uroczystości Dnia Spółdziel­

czego odbyt się w siedzibie centrali „Spo­
łem“ przy u!:ey Grażyny 13. Ulica Graży­
ny udekorowana barwami narodowymi i 
spółdzielczymi. Przy wejściu stoły, zasta­
wione poczęstunkiem dla uczestników ob­
chodu- bulki, wędlina, cukierki i surówka 
owocowa w papierowych kubkach. Ucze­
stnicy napływający tłumnie na dziedziniec

Społem“ otrzymują przy wejściu ów 
skromny tradycyjny w obchodach spóldzel 
czyoh posiłek i spożywają go na miejscu.

Fronton nowego bocznego gmachu zdo­
bią flagi narodowe czerwone i tęczowe 
snoldzielcze, glob „Spotem“  złote cyfry 35. 
£  1911 -  1946. W wieńcach cyfry XXV

na cześć jubilatów, których dekoracja na­
stąpić ma za chwilę. Na podniesieniu pod 
frontonem zasiedli jubilaci. W pierwszej 
grupie najbardziej zasłużonych, których de 
korować ma osobiście nestor spółdzielczo­
ści były prezydent R. P. prof. Wojciechow­
ski Stanisław, znajdują się: ob. ob. Do­
mański, Dominiko, Piotrowski, Obadaj, Co- 
decki, Obuła, Kondraiowciz„ Karwat, Sol- 
czyńska, Sliwowski, Poznański, Poźniak, 
Chrystowski, Sochacka.

Obok trybuny zasiadają wiceminister 
Gros&feid, prezes Zw. Rewizyjnego Pszczół 
toowski, członkowie Zarządu „Społem“  i 
władz spółdzielczych. Przed trybuną usta­
wia się chór „Polonia“ , na podwyższeniu 
na przeciwległym końcu podwórza orkie­
stra reprezentacyjna Związku Zawodowego 
kolejarzy, Dyrekcji Warszawskiej pod ba­
tutą dyir. Ciupińskiego.

O godz. 14 m. 15 orkiestra gra hymn sipół

dzielczy. Na trybunę wchodzi prezes Zer- 
kowsiki, który w krótkim zagajeniu ohra- 

tpuje rozwój spółdzielczości od skromnych 
pierwocin, aż do chwili obecnej, kiedy stała 
się ona czołowym czynnikiem gospodar­
czym i społecznym nowej Polski.

■ Następnie na trybunie ukazał się prof. 
Stanisław Wojciechowski:

„Nowy okres w życiu Związku zaczął się 
w wyzwolonej Polsce, kiedy Związek stał 
się Centralą Gospodarczą całego Zjedno­
czonego ruchu spółdzielczego i wykonaw­
cą zleceń Państwa w ramach nowego pro­
gramu gospodarki narodowej.

Związek nie może być tylko wielkim 
przedsiębiorstwem. Działalność jego musi 
ożywiać ideologię, streszczającą się w kil­
ku słowach: wychowanie człowieka uspo­
łecznionego, dobrowolnie budującego nowy 
ustrój społeczny“  — powiedział prof. Woj­
ciechowski.

Z kolei zabrał glos członek Zarządu „Spo 
tern“  dyrektor Józef Jasiński:

Dekoracja jubilatów
Po przemówieniu dyr. Jasińskiego prezes 

Zerkowsikd w otoczeniu członków Zarządu 
Głównego „Społem“ , udekorował 136 jubi­
latów spółdzielczości złotą odznaką „Spo­
tem“ . Między innymi odznaczeni zostali 
Prezydent m. st. Warszawy Tołwiński, poseł 
Józef Dominiko, wiceminister Skarbu Ku­
szewski, wiceprezes Zarządu „Społem“ * 
Piotrowski i Domański, dyr. Rozwadowski* 
dyr. Gandecki i in.
Po uroczystości dekorowania obecni udali 

się na pobliską posesję, gdzie odbyła się 
uroczystość założenia kamienia węgielnego 
pod nowy gmach Centrali „Społem“ ,

Położenia kamienia węgielnego dokonali 
prezes Żerkowski i dyr. Adam Przybyliński.

Na tym uroczystości zakończono.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA BOLESŁAWA BIERUTA
na Centralnej Akademii Spółdzielczej

Obywatele!
Z okazji „Dnia Spółdzielczego“

pragnę złożyć wszystkim działa­
czom i pracownikom ruchu spół­
dzielczego w Polsce gorące pozdro­
wienia i życzenia dalszej pomyśl­
nej pracy nad rozwojem tego ru­
chu!

Rok temu obchodziliśmy dzień, 
poświęcony spółdzielczości polskiej 
w' warunkach, kiedy ruch ten zabie­
rał się poważnie do wykonania ol-

miej pracy i, postawione przed tym 
ruchem zadania, wypełnili w bez 
porównania szerszej mierze, niż to 
wynikało z tych skromnych jeszcze 
sił i zasobów, jakimi rok temu roz­
porządzali.

Musimy stwierdzić ponadto, że 
w procesie wykonywania tych wiel­
kich i znacznie ponad siły wybie­
gających zadań — aparat ruchu 
spółdzielczego rósł, wzmacniał się 
i rozszerzał w tempie i rozmiarach

brzymich zadań, jakie postawiło | njesP°tykanych w żadnym poprzed­
nim okresie rozwoju tego ruchu.

Dzisiaj sieć organizacyjna, roz­
dzielcza i wytwórcza ruchy spół­
dzielczego w Polsce wyrosła, wzmo­
cniła się, usprawniła i zdolna jest 
w bez porównania większym stop­
niu, niż w roku ubiegłym wykony­
wać zadania, jakie przed nią stoją.

Są to jeszcze wciąż zadania wiel­
kie i rosnące, siły dla wykonania 
tych zadań są jeszcze wciąż nie-

przed nim nasze odrodzone z 6-cio 
letniej niewoli Państwo w związku 
z sytuacją powojenną.

Były to zadania nie tylko wielkie, 
ale i niezwykle trudne. Trzeba by­
ło bowiem zadania te podejmować 
w warunkach nieuniknionego cha­
osu gospodarczego, w warunkach 
kolosalnych zniszczeń i spustoszeń, 
w warunkach niesłychanych trud­
ności ogólno-gospodarczych: wy
twórczych, komunikacyjnych, tran- I współmierne do potrzeb, trudności

.  J  .  ' Ha  n n l / A n o r M o  c o  t d n  A a  1portowych, pieniężnych, organiza­
cyjnych, lokalowych, wreszcie tru­
dności, wynikłych z niedostateczne­
go bezpieczeństwa, demoralizacji 
powojennej i przeszkód politycz­
nych, stawianych odradzającej się 
państwowości naszej ze strony 
czynników reakcyjnych, antyspołecz 
nych i wrogo ustosunkowanych do 
demokratycznego charakteru na­
szych planów, dążeń i przemian 
ustrojowych.

W tych warunkach żądanie za­
opatrzenia ludności kraju i przede 
wszystkim mas pracujących w środ­
ki żywności i artykuły codzienne­
go użytku, opanowania wobec nie­
dostateczności tych środków ten-

do pokonania są jeszcze duże, ale 
stosunek sił i zadań w porównaniu 
z rokiem ubiegłym polepszył się 
znacznie na korzyść spółdzielczości.

Dzisiaj nikt już nie powinien wąt­
pić w to, że wielkie osiągnięcia ru­
chu spółdzielczego za rok ubiegły 
są bezpośrednim rezultatem ścisłe­
go współdziałania tego ruchu z pań­
stwem demokratycznym.

Stąd wniosek prosty i bezsporny, 
że dalszy rozwój i dalsze sukcesy 
ruchu spółdzielczego zależą od je­
szcze większego zacieśnienia spój­
ni gospodarczej i ideologicznej, wią­
żącej ten ruch z państwem i ustro­
jem demokratycznym.

Tylko ślepi lub naiwni ludzie mo-
dencji spekulacyjnych, planowego i j jeszcze — po doświadczeniu, ja- 
możliwie równomiernego rozdziału ! kie wskazuje dotychczasowy rozwój 
wytwarzanych, w zbyt szczuplej i ruchu spółdzielczego w Polsce — 
jeszcze ilości, dóbr między poszcze­
gólne grupy konsumentów, przy u- 
niknięciu zbędnych pośredników — 
zadania te wyrastały znacznie ponad 
siły istniejącego aparatu spółdziel­
czego, który w niespotykanym do­
tąd tempie musiał uzupełniać rów­
nocześnie swe braki organizacyjne.

Jeśli więc dziś, po upływie roku, 
po raz drugi w niepodległej Ojczy­
źnie podsumowujemy wyniki osiąg­
nięć spółdzielczości polskiej, to mu­
simy stwierdzić, że mimo wszyst­
kie trudności zdawałoby się nie do 
przezwyciężenia — pracownicy ru­
chu spółdzielczego dokonali olbrzy-

przeciwstawiać interesy tego ruchu 
z interesem państwa, opartego na 
zasadach demokracji. Rzeczywis­
tość i doświadczenie codzienne mó­
wi że nie ma i nie powinno być 
żadnej sprzeczności między spół 
dzielczością i państwem demokraty­
cznym w zakresie właściwie poj­
mowanych zadań gospodarczych ru- 
"hu spółdzielczego.

Jakież są to zadania?
Najważniejszym z nich jest jak 

ajbardziej sprawne, szybkie, tanie, 
wszechstronne rozwiązanie sprawy 
zaopatrzenia mas pracujących w

artykuły produkcji rolnej i przemy-* 
słowej. Niepodobna skutecznie roz-* 
wiązać tej sprawy bez szerokiej 
sieci spółdzielczych i państwowych 
punktów rozdzielczych i zaopatrzę-* 
niowych, bez wykorzystania w jak! 
najszerszej mierze samodzielnej i-* 
nicjatywy zainteresowanych mas 
pracujących w mieście i na wsi w 
kierunku usprawnienia samej akcji 
zaopatrzenia, bez ulepszenia kontro­
li społecznej nad wykonaniem tego 
zadania.

Jedyną, uzasadnioną interesem 
społecznym metodą rozwiązania te-* 
go zadania jest jak najściślejsze 
współdziałanie ruchu spółdzielczego 
z właściwymi organami państwa* 
Uchwalony na ostatnim posiedzeniu 
Krajowej Rady Narodowej pian go­
spodarczy na okres najbliższych 
3-ch lat nakreśla szeroki zakres, po-* 
tężne rozmiary i oparte na dotych-* 
czasowym doświadczeniu formy te-* 
go współdziałania. Realizacja tego 
planu winna zwiększyć w dwójna-* 
sób liczbę sklepów spółdzielczych 
w mieście, zaś na wsi winna zwięk-* 
szyć ich liczbę do około 13 tysięcy* 
Działalność wytwórcza spółdzielczo-1 
ści w niektórych działach przemyj 
słu winna odegrać decydującą rolę* 
Olbrzymi zakres pracy czeka na 
pracowników spółdzielczych w spół-1 
dzielniach Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Wszystko to świadczy 
o wielkich perspektywach rozwojo-* 
wych spółdzielczości w najbliższym 
okresie czasu tj. w ciągu 3 lat.

Pozostaje mi więc tylko życzyć 
Wam, Obywatele, abyście nie tylko 
skupili wszystkie swe siły dla wy­
konania nakreślonych przez plan 
zamierzeń, ale byście ramy tych za­
mierzeń zdołali jeszcze bardziej roz-* 
szerzyć swoją energią, ofiarną pra-* 
cą i zapałem.

Jestem przekonany, że ruch spóD 
dzielczy nie zawiedzie pokładanych 
w nim nadziei, że potrafi on wcią­
gnąć w swój nurt nowe wieloty­
sięczne rzesze spożywców i drob­
nych wytwórców, że weźmie żywy 
udział w mobilizacji wielkich sił, 
żywych i twórczych, tkwiących w 
narodzie polskim, sił, które kryją w 
sobie niewyczerpane zasoby talen­
tów i uzdolnień i dzięki którym na­
ród nasz doprowadzi do skutku 
wielkie dzieło odbudowy Polski ' i 
przekształcenia jej w kraj pracy 
twórczej, szczęścia i dobrobytu.

mieście i mas chłopskich na wsi w I (Długotrwałe oklaski).
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ANGLO-AMERYKAHSKA RYWALIZACJA NAFTOWA
w  krajach Bliskiego i Środkowego Wschodu

W ciągu ostatniej w o jny  wzrósi znacz­
nie popyt na naftę. W 1939 roku światowe 
wydobycie na fty  wynosiło 281,19 m ilio ­
nów  ton, a w  1945 roku -wzrosło ono do 
360,62 m il. ton. Najwyższy wzrost wydo­
bycia na fty  dał się zaobserwować w  Sta­
nach Zjednoczonych (ze 170 m ilionów  ton 
w  1939 roku do 231,5 m il. ton w  1S45).

W zw iązku z tym  pewne koła podniosły 
panikę z powodu rzekomej groźby w y­
czerpania zapasów nafty, pragnąc w  ten 
sposób umotywować pretensje Stanów 
Zjednoczonych do na fty  Bliskiego 
Wschodu.

Idąc za przykładem rządu angielskiego, 
k tó ry  zorganizował przy gabinecie m in i­
s trów  specjalny kom ite t do spraw po li­
ty k i naftowej, rząd Stanów Zjednoczo­
nych stw orzył w  1940 roku Towarzystwo 
Rezerw Naftowych („Petroleum Reserve 
Corporation'*), którego zadaniem było zdo 
bywanie źródeł naftowych poza granica­
m i USA, gromadzenie zapasów nafty, 
przewóz, przeróbka i  sprzedaż na fty  oraz 
w ytw arzanych z n ie j produktów.

„Petroleum  Reserve“ zwróciło od razu 
uwagę na B lisk i Wschód, nie ty lko  ze 
względu na niezwykle bogate złoża na­
ftow e na tym  terenie, ale również ze 
względu na bliskie sąsiedztwo rynków  
europejskich i  niesłychanie tanią siłę ro ­
boczą.

W związku z tym  wzmogła się w  ostat­
n ich czasach poważnie datująca się od 
pierwszej w o jny  światowej rywalizacja 
o naftę między Stanami Zjednoczonymi 
a W ielką Brytanią.

Do tego bowiem czasu Anglia posiadała 
wyłączny monopol na eksploatację wszy­
stk ich źródeł naftowych na B lisk im  i 
Środkowym Wschodzie.

Rząd angielski, współpracując z angiel­
sk im i monopolami, prow adził politykę 
„zam kniętych d rzw i“ , k tó ra  ograniczała 
przenikanie kap ita łu  amerykańskiego na 
B lisk i Wschód.

Dopiero po pierwszej w ojn ie światowej 
kap ita ł amerykański rozpoczął zdecydo­
wany szturm na tym  terenie. Szybkie 
przenikariie kap ita łu  amerykańskiego roz 
poczęło się w łaściw ie w  1927 roku.

W ciągu stosunkowo krótkiego czasu 
amerykańskie towarzystwa naftowe o- 
trzym ały znaczną ilość koncesji w  k ra ­
jach Bliskiego i  Środkowego Wschodu. 
W yjątek pod tym  względem stanowi 
Iran , gdzie A nglia  zachowała do ostat­
nich czasów całkow itą wyłączność. W y­
dobycie na fty  irańskie j i je j przeróbka 
znajduje się pod kontro lą  Towarzystwa 
Naftowego „A n g lo -Ira n ia  O il Company“ . 
56 proc. akcji tego Towarzystwa jest 
własnością rządu angielskiego.

Ze wszystkich k ra jów  Bliskiego i  Srod 
kowego Wschodu największe zasoby na­
f ty  posiada Ira k  (około 541,2 m ilionów  
ton, wg danych 1943 roku).

Eksploatacja złoży naftowych w  Iraku  
znajduje się w rękach k ilk u  towarzystw  
naftowych, z których największym jest 
„ Ira q  Petroleum Company“ . W w yn iku

W obronie ffónrzynew
„Południowa Konferencja Dobra Ludz­

kości“  zwołała wiec poświęcony obronie 
Murzynów. Obecnych na wiecu było ponad 
5.0*00 osób, Mówcy apelowali do obecnych 
o poparcie akcji zbiórki w wysokości 100 
tysięcy dolarów na rzecz „Południowej 
Konferencji“ . Jako jeden z mówców w y­
stępował także mistrz bokserski świata, Joe 
Louis. Na wiecu zapadły uchwały, by w 
przyszłych wyborach do kongresu podjąć 
walkę z reakcyjnymi posłami, jak Rankin, 
Biibo i ton.

W swojej depeszy, przesłanej na ręce or 
ganizatorów wiecu, senator Pepper, znany i 
w USA demokrata i obrońca Murzynów, 
wzywał do okazania „Południowej Konfe­
rencji“ jak najgorętszego poparcia.

długotrwałych rokowań akcje tego To­
warzystwa zostały rozdzielone między 3 
grupy: angielską, do k tó re j należy 47,5% 
akcji, amerykańską, posiadającą 23,75% 
oraz francuską, k tó ra  ma również 23,75 %. 
Pozostałe 5% należy do właściciela kon­
cesji, Gulbekiana.

Niedawno ryw alizacja  o naftę między 
Anglią a Am eryką przeniosła się również 
na teren Egiptu, gdzie eksploatacja złóż 
naftowych znajdowała się dotąd pod kon 
tro lą towarzystwa „Anglo-Egiptian O il­
fie lds“ . N afta egipska interesowała od 
dawna towarzystwa amerykańskie, ale 
dopiero podczas drugiej w o jny światowej 
udało się n iektórym  towarzystwom ame­
rykańskim , ja k : „S tandard O il o f C ali­
fo rn ia “  1 „Soconi Vacuum“  uzyskać w 
Egipcie znaczne koncesje.

Przemysłowcy na ftow i USA zawładnę­
l i  terenami naftow ym i w  Saudyjskiej 
A rab ii. „Standard O il“  otrzymało konce­
sję w 1933 r. i rozszerzało stale je j teren. 
Obecnie towarzystwo to łącznie z „Te­
xas O il“  ma w  swym ręku w  A ra b ii Sau­
dyjskie j te ry to rium  o obszarze 611 tys. 
m i l  kw., co równa się 1/5 te ryto rium  
Stanów Zjednoczonych. Tak więc na tym  
terenie Am erykanie zw yciężyli w  ryw a ­
lizac ji z AngliL

Amerykańskie towarzystwa energicznie 
realizują plan opanowania maksymalnej 
ilości złóż naftowych w krajach Bliskie­
go Wschodu.

Częścią tego planu jest budowa Trans- 
arabskiego rurociągu naftowego, o czym 
donosiliśmy niedawno na łamach naszego 
pisma. Naftociąg ten ma biec według p la ­
nu, od Zatoki Perskiej do południowo- 
wschodniego wybrzeża Morza Śródziem­
nego.

Prasa brytyjska donosi ostatnio o wzmo 
żenlu się ruchu tak zwanych „squatters“ . 
Ludzie ci, to przeważnie robotnicy angiel­
scy, którzy wskutek zniszczeń wojennych 
pozbawieni są dotychczas dachu nad gło­
wą.

Całe robotnicze rodziny przebywają o- 
becnie w opuszczonych barakach i halach. 
Nie rozwiązuje to jednak sprawy miesz. 
kaniowej. Toteż pozbawione mieszkań 
rzesze robotnicze chwyciły się innego 
środka. Zajmują one pomieszczenia 
wojskowe, budynki składów i baraki, 
„nachodząc“ , jak to nazywa prasa kon­
serwatywna, domy prywatne, rozporządza­
jące większą ilość ubikacji oraz zajmując 
hotele i zabudowania stacyjne niektórych 
dworców.

W sierpniu, w samym Londynie 4.000 
rodzin „squatters‘ów“  zdobyło w ten spo­
sób dach nad głową.

Koła konserwatywne i ich prasa, podob­
nie zresztą jak i liberałowie, odnoszą się 
do ruchu spuaters‘ów negatywnie, widząc 
w nim „naruszenie praw własności“ .

Jednakże Związki zawodowe — specjal­
nie Związek Robotników Budowlanych — 
w swoich rezolucjach popierają ruch 
„squatters‘ów“ , domagając się od rządu bu

P ro jekt ten w yw oła ł poważne zanie­
pokojenie w  angielskich kołach przem y­
słowych.

Jeszcze podczas w o jny towarzystwa an­
gielskie zaprojektowały bowiem budowę 
nowych naftociągów, biegnących od I r a ­
ku do Morza Śródziemnego. Plan ten zo­
stał zrealizowany w  1945 roku, kiedy f i r ­
my angielskie przystąpiły do budowy na- 
ftociągu między Irak iem  a H aifą w  Pale­
stynie, gdzie znajdują się olbrzym ie ra ­
finerie.

Interesy Anglii i Ameryki kolidują w 
krajach Bliskiego Wschodu na każdym 
kroku.

Angielscy przemysłowcy naftow i czy­
nią wszystko, co jest w  ich mocy, aby 
ograniczyć przenikanie kap ita łu  amery­
kańskiego do tych kra jów . Jednakże ka ­
p ita lizm  amerykański jest dostatecznie 
silny i prężny i  udaremnia w ys iłk i an­
gielskie, zmierzające do jego ogranicze­
nia.

Towarzystwa amerykańskie, k tó re  o- 
trzym ały pierwsze koncesje na B lisk im  i 
Środkowym Wschodzie w  1927 r., m ia ły  
w  1945 r. kontro lę  nad 40% wszystkich 
zapasów na fty  na tym  terenie. Dzisiaj 
Anglia ma pod swą kontro lą  52 % wszyst­
kich terenów naftowych, a Am eryka 
42 proc.

Umowa anglo - amerykańska w  spra­
wie nafty, zawarta w  1945 r., przyczyni 
się n iew ątp liw ie  do dalszego przenikania 
kap ita łu  amerykańskiego do k ra jów  B lis­
kiego Wschodu. W rywalizacji z Anglią 
Amerykanie wyszli zwycięsko. Uzyskali 
oni bowiem to, czego domagali się od 
w ie lu  lat, a mianowicie przestrzegania 
zasady „o tw artych  drzw i“  i „równego 
s tartu “  dla kap ita łu  amerykańskiego.

dulca, celem jak najszybszego zlikw ido­
wania plagi bezdomności.

Rada Londyńskich Związków Zawodo. 
wych, reprezentująca opinię sześćset 
tysięcy zorganizowanych robotników, po­
wzięła uchwałę w sprawie udzielenia jak 
najdalej idącego poparcia żądaniu bez­
domnych, którzy mają prawo do opieki 
ze strony rządu i instytucji społecznych. 
Podobna uchwała zapadła także w kom i­
tecie Centralnym Komunistycznej Partii 
Anglii.

M inister zdrowia, Bevan, zgodził się na 
rozmowy z delegatami Związków Zawodo­
wych w sprawie „squatters‘ów. W wyniku 
wspólnej akcji organizacji politycznych i 
zawodowych, władze podjęły obecnie sta­
rania w celu dostarczenia bezdomnym 
mieszkań z wodą, światłem, gazem itp. 
Niedawno 12 tysięcy osób demonstrowało 
w Londynie, domagając się, by rząd roz­
wiązał zagadnienie „squatters‘ów. Rzuca­
no hasła natychmiastowej pomocy i opie­
ki, podkreślając, że w samym Londynie 
obok potwornego głodu mieszkaniowego 
ma się do czynienia z faktem zamieszki­
wania wielkich lokali przez k ilku  zaled­
wie ludzi, oraz, że wiele lokali stoi pust­
ką.

Z życia ZSRR
Pięciolatka oszczędności
Plan finansowy nowej pięciolatki prze­

widuje inwestycje, scentralizowane w ra­
mach ogólnego budżetu Zw. Radzieckie­
go w sumie 250 miliardów rubli, oraz zna 
czne sumy na inwestycje zdecentralizo­
wane, pochodzące z oszczędności przemy­
słu, jego racjonalizacji i podniesienia wy 
dajnośd pracy.

Plan finansowy na rok 1950 jest w  
przybliżeniu półtora raza większy niż w 
1940 roku. Produkcja przemysłową wzro­
śnie w tym okresie o 48 proc., a produk­
cja rolnicza o 27 proc. w porównaniu ze 
stanem przedwojennym.

Oszczędności, uzyskane przez zniżenie 
kosztów własnych produkcji przemysło­
wej, przewidziane w nowej pięciolatce, 
przewyższają 2,5 razy oszczędności ostat­
niego przedwojennego planu pięciolet­
niego. Zagadnienie podniesienia wydajno­
ści pracy zajmuje bardzo poważne miej­
sce w przyszłym planie. W wielu fabry­
kach budowy maszyn — przedwojenny 
poziom wydajności pracy będzie przekro­
czony już w gospodarczym roku 1946—  
1947.

Udoskonalenia techniczne w obróbce 
metali i budownictwie pozwolą zaoszczę­
dzić w latach 1946— 1950, 4—5 milionów 
ton metalu. Uruchomienie nowoczesnych 
kotłów i turbin zaoszczędzi znaczne ilo­
ści paliwa w przemyśle i transporcie.

Dzięki wzrostowi mocy elektrowni wo­
dnych sfery gospodarcze Związku Ra­
dzieckiego spodziewają się zmniejszyć zu­
życie węgla w roku 1950 o blisko 4,5 m i­
liona ton w porównaniu z 1940 r.

Zastosowanie ulepszeń technicznych w 
podstawowych gałęziach przemysłu po­
winno dać w latach 1946—1950 prawie 
dwie trzecie ogólnej sumy oszczędności.

Plan pięcioletni przewiduje też znacz­
ne przyśpieszenie, obrotu produkcji prze­
mysłowej. Podniesienie poziomu techni­
cznego, szeroka automatyzacja procesów 
produkcji w wielu gałęziach przemysłu, 
przyczyni się do zmniejszenia czasu pro­
dukcji. Na przykład w przemyśle budowy 
wagonów, parowozów, obrabiarek i sa­
mochodów — czas produkcji zmniejszy 
się o 30— 50 proc.

Obrót towarowy znacznie się przyśpie­
szy i powiększy przez rozwój transportu, 
likwidację nieracjonalnych przewozów, 
lepsze rozmieszczenie sil produkcyjnych 
i rozwój sieci handlowej oraz budownic­
two przemysłu w pobliżu źródeł surow­
ca i rynków zbytu. Dzięki tym przedsię­
wzięciom w okresie 1946— 1950 transport 
zaoszczędzi około 20 miliardów rubli.

Kombajn włók enn czy
Moskiewska doświadczalna fabryka 

budowy maszyn włókienniczych ukończy­
ła montaż tekstylnego kombajnu, który 
produkuje sztuczne włókno. Długość je­
go wynosi 18 metrów, szerokość — około 
4 metrów.

Do ostatniego czasu sztuczne włókno 
produkowano sześcioma maszynami, przy 
czym surowiec przenoszono ręcznie. Gru 
pie inżynierów radzieckich udało się 
skonstruować maszynę o ciągłym działa­
niu. Kierują nią dwie osoby. W wypadku 
oberwania się nici, uszkodzenia części 
można zatrzymać każde wrzeciono, nie

Spekulacja panoszy się we Włoszech
Niezadowolenie mas ludowych rośnie

Bezdomni w Anglii walczą o dach nad głową
Związki zawodowe popierają ruch »spatters‘ów«

Tab ica  ku czci
Karola Marftsa

W Karlovych Varach, na domu w którym 
w latach 1874-1876 mieszkał Karol Marks, 
została umieszczona tablica pamiątkowa. 
Na tablicy widnieje napis: „Tu żyt twórca 
naukowego socjalizmu Karol Marks, w la­
tach 1874, 1875, 1876“ .

Na wiecu zorganizowanym przy tej okazji 
z inicjatywy miejscowej organizacji Partit 
Komunistycznej, Partii Socjal-Dcmokratycz 
nej i Związków Zawodowych, obecny byl 
minister ubezpieczeń społecznych Nejediy 
i wnuk Karola Marksa, Lange.

*  Prasa włoska komunikuje, że niezado­
wolenie mas ludowych, spowodowane 
przez drożyznę i nieuriormowane warun. 
k i płac, wzrasta coraz bardziej.

Jednocześnie brak zdecydowanej po­
stawy rządu w zwalczaniu czarnego ryn­
ku i spekulacji doprowadził do kilku 
poważnych starć pomiędzy pracownikami 
przemysłu żywnościowego a chlebodaw­
cami.

Mąsowe zebrania podkreślają w swo. 
ich rezolucjach niezadowolenie z chwiej­
nej i niezdecydowanej postawy rządu w 
sprawie ostatecznego unormowania cen 
i likw idacji rynku nielegalnego.

W jednym z artykułów w piśmie 
„U nita“ podkreślone zostało, że niezado­
wolenie mas pracujących Włoch w głów­
nej mierze kieruje się przeciwko politycz­
nym posunięciom rządu, który pod pła­
szczykiem obrony interesów terytoria l­
nych Włoch, stara się przeprowadzić ma­
newr, mający na celu zagwarantowanie 
dalszych zysków kapitalistycznym spe­
kulantom i wyzyskiwaczom wszelkiego 
rodzaju.

Pismo domaga się jasnych i zdecydo­
wanych posunięć rządu, zwłaszcza w za­
kresie reglamentacji cen i walki z czar­
nym rynkiem.

przerywając pracy całego zespołu.

Przenośna ce? e!nia
Według planów wynalazcy, F. A. Ryż- 

kowa, jedna z fab ryk moskiewskich zbu­
dowała doświadczalną maszynę do suche­
go prasowania cegły. Cala cegielnia jest 
zmontowana na dwóch przyczepkach do 
trak tom . T rak to r przewozi ją  również z 
miejsca na miejsce i uruchamia je j me­
chanizm. Przenośną cegielnię, k tó ra  może 
wyprodukować 1.800 cegieł na godzinę, 
obsługuje 5 ludzi.
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ORGANIZACJA PLANOWANIA W NAUCE
tematem obrad naukow ców  po lsk ich
Zorganizowane przez Zarząd Główny 

TUR dwudniowe obrady stu kilkudziesięciu 
rektorów, profesorów i pracowników nauki 
e całej Polski, -poświęcone aktualnym za­
gadnieniom wyższych zakładów naukowych: 
młodzieży akademickiej organizacji nauki i 
pracowników nauki zostały zakończone. W 
obradach wziął udział wiceprezydent KRN, 
tow. St. Szwalbe, który powitał zjarzd W 
imieniu własnym i prezydenta KRN.

W przebudowie ustroju — mówił wiceipre 
Tydent Szwalbe — dokonywanym — jak o- 
becmie w Polsce przede wszystkim rękami 
i  mięśniami klasy robotniczej i je j walką po­
lityczną — przodująca Tx>la w kierownic­
twie przebudowy w płaszczyźnie doradztwa 
naukowego, wiedzy, badań naukowych, oce­
ny wniosków z przeszłości i przewidywań 
W przyszłości, przypadnie nauce i pracowni­
kom naukowym.

Nauka musi być wolna. Badania naukowe 
nie mogą być krępowane względami partyj­
nymi lub bieżącymi poglądami politycznymi 
kierownictwa nawy państwowej. Lecz nie 
można wątpić, że rzetelne badania naukowa i 
mogą iść w parze i na rękę tylko postępowi j 
i demokracji. i

W tej chwili najbardziej obiektywny sę- ' 
dizjia nie może zaprzeczyć faktowi, że pol­
scy naukowcy, profesorowie wyższych u- 
czełm w Polsce są jeszcze, niestety, często 
nastawieni wrogo lob obco do nowej rze­
czywistości w Polsce. Czasem postawę pro­
fesury można ocenić jako postawę dumnej 
— a nieraz obrażonej — izolacji. Postawę 
tę musimy zmienić: my — tj. rząd, działa­
cze robotniczy i ta część naukowców, któ­
ra już zakasała rękawy i zabrała się z na­
mi do pracy.

Te sprawy powinien przejąć w* 1 swe ręce 
Związek Zawodowy Pracowników Nauko­
wych. Oczywiście, nie narusza to faktu, że 
podstawowymi czynnikami demokratyzacji 
będzie szereg innych pociągnięć, a wśród 
nich i powołanie do życie Rady Szkół Wyż­
szych, która ma być organem państwowym, 
koordynującym wysiłki przedstawicieli pro­
fesury i rządu w kierunku usprawnienia, 
pogłębienia i przyśpieszenia rozwoju nauki 
w  Polsce. ,

Społeczeństwo, rząd, profesura 1 naukow­
cy muszą dążyć ku temu, by jak najwięk­
sza ilość Polaków, przede wszystkim synów 
wsi i robotniczych, miała wykształceń e 
wyższe i fachowe. Muszą też dbać o to, 
aby profesorowie wyższych uczełnd byli po­
pularyzatorami wiedzy ścisłej i poza wyż­
szymi uczelniami.

Po przemówieniu wiceprezydenta tow. 
Szwalbego zostały wygłoszone referaty. 
Prof. dr Leszczycki referował, a prof. d.r 
M. Jaroszyński koreferowal zagadnienia or­
ganizacji wyższych uczelni. Obaj prelegen­
ci podkreślali konieczność zdemokratyzowa­
nia ustroju uczelm wyższych.

Drugi referat zasadniczy o zagadnieniu 
młodzieży szkół wyższych, wygłosił rektor 
prof. dr Zygmunt Szymanowski.

Referent podkreślił m. inn., że na Wszyst­
kich wydziałach szkół wyższych należy 
Wprowadzić nieobowiązuiące, ale możliwie 
atrakcyjne pod względem -poziomu wykłady 
z zakresu nauki o Polsce współczesnej.

Plan rozbudowy wyższych uczelni nale­
ży przystosować do planów odbudowy po­
szczególnych zawodów, określając ilość 
przedstawicieli poszczególnych zawodów, 
jaką uczelnie winny wypuszczać corocznie 
tak, aby w ciągu 5 — 10 lat wyrównać 
straty i osiągnąć potrzebny poziom.

W ogólnym planie rozbudowy uczelni na­
leży postawić na pierwszym miejscu potrze­
by dydaktyczne, a dopiero na drugim wysił­
ki w kierunku uruchomienia pracy badaw­
czej.

Koreferent tow. dr Adam Szaff w zasa­
dzie poparł tezy referatu prof. Szymanow­
skiego, konkretyzując poszczególne punkty 
i wnioski w sposób następujący:

Młodzież akademicka dzieli s;ę na pewne 
grupy, a mianowicie: mniejszość zorgani­
zowaną bądź w grupie demokratycznej 
bądź w reakcyjnej oraz ogromną większość 
apolityczną i chwiejną. Zadanie obozu demo 
kracji polega na pozyskaniu tej większości 
młodzieży akademickiej. Konkretne* drogi,
prowadzące do tego celu to:

1) Zmiana składu socjalnego młodzieży 
akademickiej przez rozszerzenie sieci kur­
sów przygotowawczych, skupiających' mto 
dzież robotniczą i chłopską. Jak wykazało 
dotychczasowe doświadczenie, kursy te dają 
doskonale wyniki.

2) Skupienie sil mlodzjezy demokratycz­
nej na bazie Pr5l£?r®,TIU teologicznego, usta 
lonego przez Międzynarodową Federację
Akademicką- ., . .

3) Z-n»:®na ideologu większości ml-od-zieży 
Przez wprowadzenie specjalnych wykła­
dów o treści społecznej.

4) Poprawa bytu materialnego młodtzieży 
akademickiej, co można by uzyskać przez 
więks-ze zainteresowanie ze »trony po­
szczególnych mi-nistersitw i tworzenie więk 
szych należałoby poddać rewizji w  pierw­
szych stypendiów dla młodzieży akademie - 
kiej.

Po ożywionej dyskusji uchwalono rezo­
lucję, w  której czytamy m. in.:

W ustroju opartym na gospodarce pla­
nowej należy przebadać zagadnienie cen­
tralnej organizacji planowania w nauce.

W istniejącej ustawie o szkołach wyż­
szych należałoby poddać rewizji w pierw­
szym rzędz e przepisy o składzie i upraw­
nieniach władz akademickich, o obowiąz­

kach pracowników -naukowych wszystkich 
kategorii, o postępowaniu habilitacyjnym i 
obsadzaniu s-tanowisk na wyższych uczel­
niach.

Realizacja zamierzonych -reform wyma­
ga odpowiedniej rozbudowy zakładów i 
klinik, zapewnienia dostatecznych dotacji 
oraz zapewnienia minimum egzystencja pra 
cowniikom naukowym.

Demokratyzacja wiedzy i dostarczenie 
społeczeństwu polskiemu odpowiednich 
kadr fachowców z najszerszych warstw 
społeczeństwa, -nie są możliwe bez szero­
kiej rotzbudowy systemu stypendialnego, 
który jedynie umożliwi kształcenie młodzie 
ty  z warstw pracujących.

H ośnie ga le ria  bandytów
członków Po sktego Stronnictwa Ludowego

Liczba bandytów i wspólników band, 
członków PSL, schwytanych z bronią w 
ręku, a z legitymacjami p. Mikołajczyka 
w kieszeni — wzrasta z dnia na dzień. 
Prasa prowincjonalna podaje ostatnio:

Władze Bezpieczeństwa przeprowadziły 
operacje przeciw bandzie, która grasowa­
ła w lasach pow. słupskiego, na Pomorzu. 
W wyniku operacji aresztowano 6 aktyw­
nych członków bandy, z Klemensem Ko­
sińskim na czele. Kosiński jest członkiem 
PSL i posiada legitymację nr 26404. — 
Bandytom odebrano jeden automat, 2 ka­
rabiny, 2 pistolety oraz granaty i amu­
nicję.

Na terenie powiatu Wołów w woj. wro­
cławskim, zlikwidowano bandę, składają­
cą się z 18 osób, a pozostającą w łączno­
ści z Krakowem, Wrocławiem i Lignicą. 
Między aresztowanymi znalazł się Fran­
ciszek Kleta — restaurator, u którego

schodzili się członkowie bandy. Podczas 
rewizji domowej znaleziono u Klety 10 
deklaracji PSL.

W pierwszych dniach września padł 
z ręki bandytów Piotrowski Jan, funkcjo­
nariusz UBP w gminie Raciąż. Jednym 
ze sprawców mordu okazał się Kisielew­
ski Mirosław — członek PSL, który chcąc 
uniknąć zasłużonej kary, usiłował zbiec. 
W czasie ucieczki morderca został za­
strzelony.

W Nowej Wsł, w woj. rzeszowskim, 
schwytano ostatnio członka bandy „Rej- 
mana“, Porodę Eugeniusza. Poroda brał 
udział w szeregu napadów rabunkowych
i dokonał kilku morderstw. Bandytę ra­
nionego przez członków szajki na tle nie­
porozumień wewnętrznych przechowywał 
w swoim domu sołtys Nowej Wsi — 
członek PSL.

Żegluga na Mazurach
Zarząd Dróg Wodnych uruchom ił os ta 

tn io codzienną żeglugę pasażerską na Je­
ziorze Drwęckim . Obok statków czynne 
są również m otorówki, przy czym orga­
nizuje się na zamówienie wycieczki 
wzdłuż jezior i  kanałów  mazurskich w  
prom ieniu ponad 50 km.

Uruchomienie żeglugi na jeziorach ma­
zurskich um ożliw i lepsze zapoznanie się 
turystów  z pięknem tej ziemi.

Setny parowóz
„Cegesk ego”

W ub. tygodniu opuścił Zakłady Ce 
gielskiego w Poznaniu setny parowóz* 
wyprodukowany od chwili wyzwole­
nia.

W całokształcie produkcji Zakłady 
Cegielskiego produkowały trzy typy 
parowozów, a to: Ty 42, Ty 43 i Ty 
45. Ten ostatni typ jest najnowszym 
parowozem konstrukcji polskiej.

Zakłady, które oddały już do użyt­
ku PKP 12 sztuk parowozów z serii 
Ty 45 — przestawiają się na jej stałą 
produkcję.

6Q-!ede »Hajduk«
Zakłady Chemiczne „H a jd u k i“  w  Cho­

rzowie obchodziły uroczyście 60-leóe 
istnienia, połączone z poświęceniem sztan 
daru załogi.

W Hajdukach powstała przed 150 la ty  
pierwsza w  Europie koksownia.

Pożyteczna inowacja
W Wałbrzychu, staraniem Zarządu 

M iejskiego ustawiono ostatnio w  sześciu 
na j ważniej seych punktach miasta tablice 
orientacyjne dla podróżnych, w  form ie 
map. Tablice zawierają nowe nazwy u lic  
i podział miasta na dzielnice.

Prócz tego przy wjeździe do miasta, na 
wszystkich drogach w lotowych, um ie­
szczono szereg napisów kierunkowych, 
inform ujących o położeniu poszczegól­
nych dzielnic i urzędów.

Rolnicy żydowscy na Pomorzu Zachodnim
wydajnie pracują w poniemieckich majątkach

(Korespondencja własna „ Głosu Ludu” )
Opuszczamy Szczecin w  chmurny, de­

szczowy poranek, udając się samochodem 
w  stronę Starogrodu. Ściśle mówiąc — 
celem naszej podróży jest Choszczna. — 
Słyszeliśmy, że tam pracuje na ro li k i l ­
kuset m łodych Żydów.

M ijam y lasy i pola. M ijam y okolice, 
gdzie osied lili się już na dobre po wsiach 
repatrianci. Przejeżdżamy w ie lk ie  obsza­
ry  niezagospodarowanej jeszcze ro li — to 
m a ją tk i pojunkierskie. Zajmą się n im i 
niebawem spółdzielnie parcelacyjno-osa- 
dnicze.

Po k ilk u  godzinach podróży zatrzym u­
jem y się w  m ają tku  państwowym, Z y l­
berberg. Z daleka dobiega nas odgłos 
żydowskiej mowy. To chłopi żydowscy 
pracują przy zbiorze k a rto fli i buraków.

Przy wejściu do pałacu, gdzie mieści 
się zarząd majątku, spotykamy młodą ko­
bietę, która  przed chw ilą w róciła  z po­
la. U jrzawszy nas — na naszą prośbę — 
zwołuje towarzyszy pracy.

W itam y się z nowym i osadnikami. Je­
den' z nich, drukarz, lwow ianin, by ły  pra­
cownik gazety „C hw ila  wieczorna“ , po­
tra fi nie ty lko  pracować jako specjalista, 
jest on jednym z najaktywniejszych ro­
botników w  polu, przy robotach rolnych.

Robotnica, M aria  Koczubar, je s t w a r­

szawianką. Należała przed w ojną do Zw. 
Zawodowego, brała czynny udział w  ak­
cjach strajkowych. W czasie w o jny p ra ­
cowała w  Związku Radzieckim w  fa b ry ­
ce w łókienniczej, dziś jest „kom uchem“ . 
Nosi wodę, poi konie i wykonuje wszelkie 
prace z tym  związane. Żadna praca nie 
jest je j za ciężka Na w arunk i materialne 
nie skarży się — ty lko  z odzieżą jest tro ­
chę gorzej.

A  oto Róża Falkenfeld, także warsza­
w ianka, była pracownica fab ryk i wędlin, 
pracuje tu  od k ilk u  miesięcy, zadowolo­
na jest z pracy, ale... tęskni do miasta.

Udajemy się z kolei do m ają tku  Szlos- 
gut. — Podobny krajobraz, podobny pa­
łac, zabudowania. Żydzi, pracujący tu, 
dzielą się w  rozmowie z nami swymi tro ­
skami. Jesteśmy trochę w  kłopocie, jak 
znaleźć rozwiązanie dla ich bolączek. Na­
stroje w  tym  m ajątku gorsze nieco, niż 
w  Zylberbergu. Dowiadujem y się, że prze 
bywający tu  jeszcze Niemcy mają porzą­
dnie urządzone mieszkania, podczas gdy 
Żydzi najgorsze.

— Zarządca szuka możliwości, aby do­
kuczać Żydom — mówią pokrzywdzeni,— 
Natomiast między polskim i a żydowskim i 
robotn ikam i przyjaźń jest w ie lka, sto­
sunki serdeczne i pełne zrozumienia. To 
jeszcze bardziej działa na antysemitę, któ

Niemcy w radzieckich mundurach
z bronią w ręka napiłają na Kolaków

nie nienawiści do wojsk radzieckich. 
Napady bandy skierowane były w 
pierwszym rzędzie na Polaków, przy­
byłych na Ziemie Odzyskane z cen­
tralnych rejonów Polski.

W połowie września br. władze bez 
pieczeństwa zlikwidowały bandę ter 
rory styczno-rabunkową, grasującą od 
lutego br. w okolicy Bierdzony — Ką 
lv w woj. śląsko - dąbrowskim.

Banda, składająca się z Niemców 
uzbrojona była w automaty, karabi­
ny, pistolety i granaly.

Członkowie jej, wychodząc „na ro 
botę“ , przebierali się w mundury A r­
m ii Czerwonej. Miało to na celu sia-

U aresztowanych znaleziono więk­
sze ilości amunicji i broni oraz mun­
dury Armii Czerwonej. Bandyci przy 
znali się do ośmiu napadów z bronią j 
w  rę ku . ( Z j

ry  stara się, szykanując Żydów, pod ju­
dzać przeciw n im  Polaków. Ma to odwro­
tny skutek

Polski chłop, P io tr C iurula, nie ty lko  
pracuje razem z Żydami w  polu, ale ró ­
wnież mieszka razem z robotn ikam i ży­
dowskimi. Dzieci ich bawią się razem. 
C iuru la i  Berkowicz w ró c ili razem do 
Polski z Magnitogorska, gdzie pracowali 
w  jednej kopalni.

Nie rozejrzeliśmy się jeszcze dobrze w  
Szlosgucie, a oto wybucha bomba. Ktoś 
z nas — podróżujących — rozpoznaje w  
rządcy m ają tku  znajomego volksdeutscha. 
— Ot i wyjaśnia się cała sprawa. Trochę 
sensacji i  zamieszania. Teraz już zapa­
nuje na tym  m ają tku  spokój. „Farbow a­
ny lis “  znajdzie się w  ciągu 24 godzin za 
kratkam i.

Możemy jechać do N offlis . M ajątek ten 
ma specyficzny charakter: znajdują się 
tu działacze ku ltu ra ln i, artyści, którzy 
oprócz aktyw nej pracy na polu, dbają 
jednocześnie i o godziwą rozrywkę.

Po wsi oprowadza nas ro ln ik  żydow­
ski, Rajzman, by ły  student seminarium 
nauczycielskiego w  W ilnie. Obecnie jest 
brygadierem. W wolnych od pracy chw i­
lach organizuje koło dramatyczne. Poma­
ga mu młoda artystka, Róża Fuks, k tó ra  
równocześnie jest założycielką in ternatu 
dla dzieci.

Jedziemy z kolei do m ajątków : Rot- 
berg, K ie łp in  i Fiirstenau.

— Trzeba stw ierdzić, że nastroje, pa­
nujące wśród ro ln ików  żydowskich na 
majątkach, które zwiedziliśmy, są dobre, 
nie wyczuwa się zupełnie jak ie jko lw iek  
paniki. Widać silną wolę do osiedlenia 
i rozpoczęcia nowego, zdrowego życia na 
ro li.

Widać — i  to pewnie stwierdzenie n a j­
ważniejsze — że Żydzi, k tórzy osied lili się 
jako ro ln icy na Pomorzu Zachodnim, ra ­
dzą sobie dobrze Okazuje się, że umieją, 
chcą i potra fią  pracować w  polu Można 
się przekonać na Pomorzu naocznie o 
„praw dzie“  reakcyjnych bredni, o k łam ­
stwie tych, którzy twierdzą, że Żydzi me 
będą pracować tak, ja k  Polacy.

A. Kwaterko
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W A R S Z A W
POGODA

Prognoza pogody na dz. 
30 września. Pogoda o za 
chmurzeniu zmiennym, 
przelotne deszcze. Tem­
peratura bez większych 
zmian. Silne w ia try  z kie 

runków  zachodnich i  północna -  zachod­
nich.

Z W IĄ ZK I ZAWODOWE 
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY

Na posiedzeniu prezydium Zarządu 
Pododdziału „Odbudowa" Zw. Zawodowe 
go Robotników i  Pracowników Przemysłu 
Budowlanego, Ceramicznego i Pokrew­
nych Zawodów w  Polsce, z siedzibą w  So 
pocie, zgodnie z wnioskiem przew., ob. 
Niewęgłowskiego, postanowiono jednogło­
śnie przeznaczyć obligacje Pożyczki Od­
budowy K ra ju , subskrybowanej przez 
poszczególnych członków prezydium na 
cele odbudowy Stolicy oraz z funduszów 
związkowych, począwszy od 1 września 
br. z ł 2.000 miesięcznie.

Jednocześnie prezydium Zarządu ape­
lu je  do wszystkich zarządów Związków 
Zawodowych o wszczęcie podobnej a k c ji

DO W SZYSTKICH KRAWCÓW
I  KRAW CZYŃ OBSTAŁUNKOWYCH
Uchwałą, zapadłą na zebraniu K raw ­

ców Obstalunkowych dn. 22.9.1943 r., Za­
rząd Związku Zawodowego Robotników 
i Pracowników Przemysłu Konfekcyjno- 
Odzieżowego wzywa wszystkich kraw ­
ców, krawczynie oraz robotników i pra­
cowników, związanych z branżą krawiec­
ką, do wstępowania w  jego szeregi

Związek mieści się przy ul. Targowej 
15, pok. 9, tel. 76.
UDOGODNIENIE PRZY NABYW ANIU
BILETÓW  OKRESOWYCH NA EKD
Dla udogodnienia pasażerom nabywa­

nia b ile tów  okresowych na EKD, w  po­
czekalni przy uL Nowogrodzkiej N r 36 
została uruchomiona kasa, k tó ra  sprze­
daje b ile ty  okresowe po­
siadaczom leg itym acji na 
b ile ty  okresowe. K a ­
sa czynna jest codziennie 
od 7.30 do 18.30, prócz 
niedziel i  świąt.

Nr 260 (657)

Otwarcie szwedzko-polskiego szpitala dziecięcego
300 dzieci w 34 pawilonach pod stałą opieką lekarzy

uora sprze-

m
Fitelberg powraca

Znakomity dyrygent Grzegorz Fitelberg 
nadesłał wiadomość, iż wyrusza do kraju, 
przez Kopenhagę, dokąd przybędzie 1 paź­
dziernika.

Wyniszczenie fizyczne narodu, w  szcze­
gólności dzieci, to jedna z najokropniej­
szych pamiątek, jakie zostawiły nam po 
sobie czasy okupacji. Ilość dzieci gruźli­
czych i przed wojną u nas najwyższa bo­
daj na świecie, teraz wzrosła do niebywa­
łych rozmiarów. Watka z tym sianem rze­
czy — to jedno z najważniejszych zadań 
doby obecnej. Od watki tej w dużej mie­
rze zależy przyszłość naszego narodu.

Pomoc szwedzka — to w głównej mie­
rze pomoc sanitarna — to urządzenia szpi 
tajne, to mleko, to tran, to lekarstwa. Jesz 
cze przed zakończeniem działań wojennych, 
gdy nie wszystkie nasze miasta były wy­
zwolone, gdy na części naszych ziem to­
czyły się watki, Szwedzki Komitet Między 
narodowej Akcji Pomocy, pod przewodnic­
twem Prez. Birgera Ekeberga nawiązał 
kontakt z Polską. Najpiękniejszym owo­
cem te j pomocy jest Szwedzko - Polski 
szpital dziecięcy w Otwocku, którego uro­
czyste otwarcie odbyło się dnia 29 bm.

Na uroczystość przybyli przedstawiciele 
Rządu, Wojska Polskiego, Stołecznej Rady 
Narodowej;, Zarządu Miejskiego, Szwedz­
kiego Komitetu Międzynarodowej Akcji 
Pomocy, Poselstwa Szwedzkiego, z po­
słem Westrtngiem.

Zebranych gości powitał szef Szwedzkiej 
Państwowej Akcji Pomocy Polsce, p. Ake 
Sundelin, przedstawiając historię powsta­

nie szpitala. Następnie przemówił przewód 
niczący Szwedzkiego Komitetu Międzyna­
rodowej Akcji Pomocy, Prez. Birger Eke- 
berg. P. Ekeberg zaznacza, że „Polska 
była pierwszym krajem, który z bronią w 
ręku przeciwstawił się najedźcy hitlerow­
skiemu i który najbardziej ucierpiał pod­
czas okupacji. Szwecja zdawała sobie spra­
wę z olbrzymich cierpień, jakie Polska 
przechodziła“ . Na zakończenie p. Ekeberg 
w imieniu narodu szwedzkiego pozdrowił 
Polaków.

Po wzniesieniu flag polskiej i szwedzkiej 
i odśpiewaniu przez chór pielęgniarek hym­
nów obu narodów, goście zwiedzili szpital.

Nie jest to właściwie szpitał, leciz raczej 
całe miasteczko szpitalne, składające się z 
34 pawilonów, urządzonych według majnow 
szych wymogów higieny. Obecnie znajduje 
się tu 300 dzieci pod stałą opieką lekarzy 
i pielęgniarek. Białe, ,pełne słońca -pokoiki, 
w których leżą mak kunącjiusze, lilipucie 
łazienki i jadalnie sprawiają wrażenie, że 
znajdujemy się w świecie bajki. Może w 
tym świecie bajki łatwiej odzyskają zdro­
wie najbardziej przez wojnę poszkodowa­
ne dzieci. Są tiu dzieci od niemowlęctwa 
(w oddzielnych, specjalnie dla nich przysto 
sowwnych pawilonach), do lat 15. W jednej 
z sal zastajemy dzieci, których choroba nie 
wymaga leżenia w  łóżku, zajęte zabawą.

Po zwiedzeniu szpitala goście zebra® się

ponownie w  hallu, gdzie w ygłos* przemóc 
wierna: minister zdrowia dr Litwin, mini^ 
ster pracy i- opieki społecznej ob. Kwry- 
łowicz, prezydent miasta Warszawy S. Toł­
wiński, dr Szenajch, dziękując przedstawi­
cielom narodu szwedzkiego za wydatną po 
moc w  podniesieniu stanu zdrowotności na 
szego kraju.

Z. K.

Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa działa
Lista osób, które otrzymały mieszkania

Kom ite t Warszawski PPR zawiadamia 
wszystkich towarzyszy, należących do dziel 
nicowych kó l artystyczno-dramatycznych, 
oraz towarzyszy chętnych, którzy nie b ra li 
dotąd udziału w tej pracy, że w  ponie­
działek, 30 września o godz. 17 w  lokalu; 
Kom ite tu Warszawskiego PPR (AL Jero­
zolimskie 57) 3 piętro, odbędzie się zebra« 
nie kółek artystyczno-dramatycznych.

Wszyscy towarzysze którzy mogą 
udzielić informacji o ludziach i wyda­
rzeniach, związanych z pierwszą ma­
sową egzekucją w Warszawie (50 po­
wieszonych) w październiku 1942 roku, 
proszeni są o nadesłanie materiałów, 
względnie osobiste zgłoszenie się do 
Komitetu Warszawskiego PPR Wydział 
Propagandy (Al. Jerozolimskie 57).

Podajemy dalszy wykaz osób, które 
otrzymały mieszkania na podstawie orze­
czenia Nadzw. Komisji Mieszkaniowej.

Soczewka Edward, spawacz, zatrudniony 
w Państwowej Wytwórni Pa-pierów Warto­
ściowych, dotychczas nocujący z braku tnie 
szkamia na terenie fabryki, otrzymał jedną 
bhę w lokalu przy ui. Nowogrodzkiej 
4 m. 5.

Chojnacki Stanisław, ślusarz, zatrudnio­
ny w P. Z. W., dotychczas -mieszkał „ką­
tem", otrzymał jedną ¡¡zibę w lokalu przy 
ni. Przemysłowej 35 m. 3.

Swat Jan, kierowca prądnicy, zatrudnio­
ny w -porcie P. 2. D. W. dotychczas miesz­
kał w barce-, otrzymał wraz z rodziną 
2-izibowe mieszkanie przy ul. Rozbrat 20 
m. 23.

Jakubowicz Wiktor, mechanik 90-mochodo 
wy, zatrudniony w Rolniczej Centra® Mię­
snej, otrzymał wraz z rodziną jedną izbę 
w lokalu ul. Okręg 12 tn. 37.

W BIBLIOTECE KAŻDEGO DZIAŁACZA SPOŁECZNEGO I POLITYCZNEGO 
POWINNY Slg ZNALEŹĆ KSIĄŻKI

Bolesławo Limanowskiego

HISTORIA DEM0KRAC1I POLSKIEJ Í Í

Dr. Adama Próchnika

„DEMOKRACJA KOŚCIUSZKOWSKA1 
I D E E  I L U D Z I E "I»

I I

w w

Dr. Juliana Hochfelda r

M Y  S O C J A L I Ś C I "
WKRÓTCE UKAŻE SIĘ W SPRZEDAŻY

Dr. Maurycego Anhalta
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Spółdzielnia Wydawnicza t,W I E D Z A”
-1579

Giętka Anna, pracownica poczty, otrzy­
mała wraz z rodziną jedną izbę w lokału 
przy uil. Chmielnej 20 m. 10.

Zdanowicz Stanisław, szef wydziału Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej, otrzymał 
w-raz z rodziną jedną izbę z używalno­
ścią kuchni przy ul. Panieńskiej 5 m. 29.

Zieliński Mieczysław, kartograf, zatrud­
niony w Wojskowym Instytucie Geograficz 
nym, otrzymał wraz z rodziną jedną izbę 
w loka-lu przy ul. Al. Jerozolimskie 75 
m. 16.

Szymański Michał, windziarz, zatrudnio­
ny w wydawnictwie „Książka“ , otrzymał 
wraz z rodziną dwie izby wraz z używalno 
ścią kuchni w lokalu przy ul. Pogonow­
skiego 34 m. 2. Dotychczas Szymański 
mieszkał z 7-osobową rodziną (w tym dwo 
je dzieci w wieku szkolnym) w 'wilgotnej 
piwnicy, o powierzchni około 8 m. kw.

Czaja Marian, strażnik, zatrudniony w 
wydawnictwie „Książka", otrzymał 1-iizibo- 
we mieszkanie przy ul. Smolnej 20 m. 4.

Florczyjsld Konstanty, robotnik, zatru­
dniony w Gazowni Miejskiej, otrzymał wraz 
z rodziną dwie izby w lokalu prtzy ul. Lu­
dwiki 5 m. 11. W mieszkaniu tym zameldo­
wany byl fikcyjnie niejaki W-róbei Broni­
sław, właściwe miej-s-ce zamieszkania które­
go nde udało się ustalić. Floroczyński — 
jak podaje Robotmciza Komisja Mieszkanio­
wa — mieszkał dotychczas w komórce, w  
której podczas okupacji Niemcy trzyma'! 
kury i gęsi .

Nleleplec Dominika, nauczycielka szkoły 
powszechnej nr 44, otrzymała wraz z rodzi­
ną dwie fe-by w lokalu przy ui. Wileńskiej 
43 m. 111.

Czechowski Bolesław, inwalida, otirlzymal 
wraz z rodziną mieszkanie przy ul. 11 L i­
stopada 10.

Sztaba Barbara, urzędniczka, zatrudniona 
w Wojskowym Instytucie Geograficznym, 
oraz Domanowska Aleksandra, robotnica, 
zatrudniona w Pierwszym Ośrodku Współ­
działania Społecznego, otutzymały wraz z ro­
dzinami po jednej izbie w lokalu przy ul. 
Złotej 37 m. 42.

Sochacki Wojciech, referent Państwowej 
Centra® Handlowej, student, dotychczas 
zamieszkały ,,-ką-tem“ , otrzymał jedną izbę 
w lokału przy ul. Lwowskiej 3 m. 10.

Mieszyńska Władysława, robotnica, otrzy­
mała wraz z córką jedną izbę w lokalu 
przy ul. Miedzianej 14 m. 63. Dom, w któ­
rym dotychc-zas Mieszyńska mieszkała, gro­
ził zawaleniem.

Jarmo-lowski Arkadiusz, zecer maszyno­
wy, zatrudniony w drukarni PSI., otrzymał 
wraz z rodziną jedną iz-bę z używalnoością 
kuchni w lokalu przy ul. Pańskiej 78 m. 40.

Saławiła Jan, robotnik, zatrudniony w 
wydawnictwie „Czytelnik", otrzymał wre-z 
z rodziną jedną izbę z używalnością kuch­
ni w lokalu przy ul. Marszałkowskiej 41 
m. 10.

Małek Waleria, sprzątaczka, zatrudniona 
w Urzęriz-e Telekomunikacyjnym, otrzyma­
ła jedną izbę przy rodzinie, w lokalu przy 
ul. Poznańskiej 5 m. 22. Dotychczas miesz­
kała ona w wilgotnej piwnicy. 1

DZIELNICA ZACHÓD
Koło pa rty jne  M Z K  Wola (M łynarska 

2) organizuje zebranie członków w po-4 
niedziałek, 30 września o godz. 15, na któ~> 
rym  tow. W iśniewski wygłosi re fera t nt* 
„T rzy le tn i plan gospodarczy".

1 października o godz. 16 odbędzie się 
wspólne zebranie kó ł PPR i PPS fabryki! 
„N o rb lin ", na którym  tow. tow. Błaże-J 
jew ski (PPR) i C ichocki (PPS) wygłoszą 
refera ty nt. „Jedność klasy robotniczej " 4 

D Z IE LN IC A  POWIŚLE
W poniedziałek, 30 września odbędą sią 

zebrania kó ł party jnych , na których zoh 
staną wygłoszone refera ty nt. „W y n ik i 
Sesji K R N ":

o godz. 16.30 „Ła z ie nk i" PPR i p p s *
o godz. 16 Koła: PPB N r 1 Dyrekcja) 

(Górnośląska 22), PPB N r 1 Pracownicy 
w lokalu K D  (Mokotowska 48), K olportaż 
(Smolna 13),

o godz. 15 „P .C.H." (Złota 7/9).
W sali konferencyjnej M in. In fo rm a c ji 

i Propagandy (Rakowiecka 4) odbędzie 
się w  dniu 1 października o godz. 16 zej  
branie prelegentów dzieln icy Powiśle.

Na porządku dziennym: Sprawy orga-i 
nizacyjne (Przydział kół, sprawozdawi 
czość).

Obecność obowiązkowa.
DZIELNICA BRODNO

W św ietlicy kolejowej w  poniedziałek* 
30 września o godz. 16 odbędzie się ze-, 
branie kó ł terenowych, na k tó rym  zosta-i 
nie wygłoszony re fera t nt. „T rz y le tn i 
plan gospodarczy".

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 
W poniedziałek, 30 września odbędą się 

zebrania kó ł party jnych , na któ rych  zo­
staną wygłoszone refera ty nt. „W y n ik i 
Sesji K R N ":

o godz. 18 „W o jen to rg " (Ratuszowa 21), 
Koło Terenowe ul. Łomżyńskiej w lokalu 
(Łomżyńska 22), Koło Terenowe ul. Za- 
okopowej i Małej w  lokalu (ul. Inżyn ier­
ska 10).

o godz. 16 „M ennica" (Markowska 18), 
„Szmale" fabryka słodyczy (Kawęczyń­
ska 4), DOKP (Samochodowa) ul. Zam oj­
skiego.

o godz. 19 Koła Terenowe ul. Kow ień­
skiej i u l. Stalowej w  lokalu KD  (Stalo­
wa 71),

o godz. 15 „P .I.T ." (Ratuszowa 11),
0 godz. 12 „S yrena" kino (ul. Inżyn ier­

ska 6).
DZIELNICA GROCHÓW 

Zebranie prelegentów
1 października o godz. 17 w  lokalu KD 

Grochów (Podskarbińska 6) odbędzie się 
zebranie koła prelegentów.

Obecność obowiązkowa.

Egzaminy wstępne
na Wydział Lekarski U. W.

Dziekanat Wydziału Lekarskiego Uni­
wersytetu Warszawskiego podaje do wiado­
mości zainteresowanym, że egzamin wstę­
pny na pierwszy rok Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Warszawskiego odbędzie się 
dnia 9 października br. (środa) o godz. 9, w 
Gmachu PomuzeaJnym, Krakowskie Przed­
mieście 26/28.
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WKS »Legia« —  RKS
Słaba gra obu drużyn nii
W nfedizielę, na Stadionie W. P. rozegra­

ny został towarzyski mecz piłkarski między 
warszawską WKS „Legią“  i krakowską 
drużyną RKS „Garbarnia“ .

Zawody zakończyły się zwycięstwem ze­
społu wojskowych w stosunku 3.2 (1.0).

Gra była na poziomie słabym, szczególnie 
'do przerwy obie drużyny grały bez tempa. 
Napastnicy „Legii“  mieli dużo dogodnych 
sytuacji podbramkowych, które nie potra­
fili wykorzystać.

Na środku napadu zespołu warszawskie­
go wystąpił po dłuższej przerwie doskona­
ły środkowy napastnik Górski, który był 
6wego czasu poważnie kontuzjowany.

B o k s  ww S t o l i c y

ZKS »Budowlani« -

»Garbarnia« 3:2 (1:0)
zadowoliła publiczności
Po przerwie gra trochę się ożywiła. Ata­

ki obustronne często się zmieniały, jednak 
brak było napastnikom wykończenia strza­
łowego.

Z drużyny „Legii“  wyróżni? się w po­
mocy: Szczurek i Waśko oraz Górski w na­
padzie. Z zespołu krakowskiego najlepiej 
wypadła pomoc, w napadzie zaś dobrzy byH 
skrzydłowi: Ignaczak i Tyranowski, Nowak 
na środku i Par pan na łączniku.

Bramki dla „Legii“  strzelili: Kohut — 2 
i Górski — 1, dła „Garbarni“ : Tyranowski 
— 1 i Ignaczak — 1.

Zawody prowadził niezbyt dobrze sędzia 
Łazarewicz. Widzów około 10.000.

KS »Spotem« 15:1
W dniu wczorajszym rozegrany został 

mecz pięściarski z cyklu spotkań o druży­
nowe mistrzostwo okręgu warszawskiego, 
między zespołem ZKS „Budowlani“  i KS 
^Społem“ .

Zawody zakończyły się zdecydowanym 
zwycięstwem drużyny „Budowlanych w 
stosunku 15:1.

Zwycięski zespół, który niedawno został 
Sformowany, posiada u siebie kilku wartoś­
ciowych pięściarzy, zawodników jeszcze 
przedwojennych z „Fortu Bema“ . Niektóre 
spotkania były na dobrym poziomie tech­
nicznym i wypadły dość interesująco.

Z drużyny zwycięskiej wyróżnili się: 
Sieradzan, Jańczak i Kołacz. U pokonanych 
dobrze walczył Błażejewski.

Kupiec W wadze półciężkiej miał już „na 
widelcu“  Kołacza, w rezultacie przegrał je­
dnak zdecydowanie, na punkty.

Wyniki walk byłynastępujące:
W w. muszej Tyczyński (B.), wygrał na

p k t z Szybowskłm (S.). Wałka była dość 
żywa i szybka. Tyczyński jest dobrym ma­
teriałem na pięściarza, na razie ma jeszcze 
duże braki techniczne; w w. kogudej Sie­
radzan (B.) wygrał na pkt. z Aleksandro­
wiczem (S.), walczącym nie czysto; w w. 
piórkowej Tyrała (B.) wygra! na pkt. z 
Marciniakiem (S.), również nie czysto wal­
czącym; w w. lekkiej Selma (B.) zdobył 
punkty walkowerem z powodu nadwagi Ma­
łeckiego; w w. półśredniej Jańczak (B.) 
zremisował z Błażejewskim, choć może za­
służy! na wygraną; w w. średniej Wlostow- 
ski (B.) wygrał na punkty z Hańskim (S.) 
po dość wyrównanej walce; w w. półcięż­
kiej Kołacz (B.) wygrał na pkt. z Kupcem 
(S.), choć sam w drugiej rundzie byi bliski 
k. o. Kołacz dobrze punktował „lewą“  i byt 
szybszy od Kupca; w w. ciężkiej Scibor 
(B.) wygrał walkowerem z powodu braku 
przeciwnika.

Na ringu sędziował dobrze kpt. Neudirig, 
na punkty Koszułiński, Rosiński i Lisowski.

NAUCZYCIELA
przedmiotów zawodowych

przyjmą do swoich szkól nn dobrych warunkach

PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII
URSUS POD WARSZAWĄ

Mieszkanie nn miejscu 1-1595

Ogłoszenie o przetargu
Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego w  Warszawie, ul. Reja 7 ogłasza przetarg 

nieograniczony na wywiezienie gruzu oraz budowę drewnianej szopy.
O ferty  należy składać do dnia 5.10 br. O twarcie ofert nastąpi o godz. 12.
Bliższych in fo rm acji udziela Referat Budow lany Zjednoczenia, Reja 7, gdzie też 

można otrzymać ślepe kosztorysy.
Zjednoczenie zastrzega sobie prawo w yboru  oferenta, podziału robót, oraz unie­

ważnienia przetargu bez podania powodów. 1-1600

Ogłoszenie o przetargu
D yre kc ja  Gazowni M ie jskie j m. st. W arszawy ogłasza przetarg nieograniczony 

na dostawę śrub żelaznych, czarnych z gwintem zwyczajnym, z nakrętkam i sze­
ściokątnymi.

O fe rty  należy składać do dn ia  10 pa źdz ie rn ika  b r  do godz. 10-ej rano, w  kop e r­
tach zalakowanych, z napisem:

„Dostawa śrub żelaznych, czarnych“
do skrzynki przetargowej w  Dziale H andlow ym  Gazowni M ie jskie j w  Warsza­
wie, ul. Dw orska 25.

O tw arc ie  kom isyjne o fert nastąpi w  w yżej wym ienionym  dniu o godz. 11-ej.
Bliższych in fo rm a c ji udziela Dział H and low y G azowni M ie js k ie j m. st. W arsza­

w y  w  godz. od 8 14, gdzie też mogą o fe renc i o trzym ać podkładki specyfikow a-
nych ilości i rodzajów śrub do zakupu. 1-1596

K ino „A T L A N T IC “  (Chmielna 33, —i 
„W ie lk i przełom“ .

TEA TR *
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO:
Poniedziałek 30.9.1946 r. godz. 18 — 

„Grube Ryby“.
« Wtorek 1.10.1946 r. — godz. 18 — „Lilia 
Weneda“.

Środa 2.10.1946 r. godz. 18 — „Grube 
Ryby“.

Czwartek 3.10.1946 r. godz. 18 — „Pa­
puga".

Piątek 4.10.1946 r. godz. 18 — „Grube 
Ryby“.

Sobota 5.10.1946 r. godz. 14.30 1 18 — 
„Grube Ryby".

Niedziela 6.10.1946 r. godz. 14.30 — „Ma­
jątek albo Imię", godz. 18 — „Grube 
Ryby“.

Teatr MUZYCZNO-OPEROW* (Marszał­
kowska 8) o godz. 18 „Wesele“ — dra­
mat St. Wyspiańskiego.

Teatr PRASKI — Zygmuntowska 8 —  

codziennie „Asy I-ej klasy".
Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz. 

18 „Szkarłatne róże".
Teatr STUDIO (Karuwa 31) o godz. 18.30 

komedia „Produkcja Pana Brandta". 
W niedzielę przedstawienia popołudnio­
we •  godz. 16.

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
20), o godz. 18 komedia A. Fredry — 
„Damy i Huzary“ w reżyserii K. Bu­
czyńskiej.

K IN A
Kino „POLONIA“ — (Marszałkow­

ska 56). — „Ciche wesele“.

Konkluzja
„Polacy za dużo myślą o tym, co robi 

Stalin, Bevin czy Truman, a zapominają 
o tym, co robił Hitler, Polacy ciągle my­
ślą o tym, kto będzie ministrem, a za ma­
ło myślą co będzie z Polską — pisze prof. 
Konstanty Grzybowski w najnowszym nu­
merze (39) „Odrodzenia“ .

Ten sam numer przynosi świetny poemat 
K. I. Gałczyńskiego „Kolczyki Izoldy“ . Po­
za tym znajdujemy tu wnikliwe prace kry­
tyczne — St. Helsztynskiego, W. Macha, 
K. Wyki i K. W. Zawodzińskiego.

Dział sprawozdawczy niezwykle urozmai­
cony. Spotykamy tu nazwiska: K. Kulicz- 
kowskiej, St. Łobaczewskiej, M. Promiń- 
skiego, J. Sieradzkiego, A. M. Swinarskie- 
go, J. A. Szczepańskiego.

Oprócz tego nowy numer zawiera dal­
szy ciąg książki wydawanej w Anglii St. 
Mackiewicza (Cata).

Kino „SYRENA“ — Praga, Inżynier­
ska 2, „Ś luby kawalerskie“ .

Kino „TĘCZA" — Żoliborz, Suzina 4, 
„Delegat floty“.

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL­
MOWEGO Nr 1 w Domu K u ltu ry  robotni­
czej, pi. Inw a lidów  10, „Boks i Olimpiada“«

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL­
MOWEGO Nr 2 w  Św ietlicy PPR — Sta­
lowa 71 — „Czarne diamenty“.

CYRK Nr 3 przy ul. Szerokiej, wtorki, 
czwartki, soboty i niedziele 2 przedstawie­
nia 16 i 19.30. W pozostałe dni 19.30. W iel­
k i doborowy program.

B ile ty  ulgowe w przedsprzedaży dla 
członków związków zawodowych, organi­
zacji m łodzieżowych i  wojska do nabycia 
w Radzie Zw iązków Zawodowych, Praga, 
Targowa 15, pokój 17, od godz. 9 do 14, 
oprócz niedziel i  świąt.

WTOREK, I  PA ŹD ZIER N IK A
6.00 — Sygn. czasu, pieśń por.; 6.05 —i 

Dzień, por.; 7.00 — Aud. por.; 7.30 —  
Powt. najw. wiad., dzień, por.; 7.35 — M u  
zyka por.; 11.42 — Audycja roln.; 12.05—  
Dzień, połudn.; 12.30 — Zycie gosp.; 12.35 
— Utwory wioloncz. w  wyk. H. Kowal­
skiej-Trzonkowej; 13.00 — Na Ziemiach 
Odzyskanych; 13.25 — Koncert muz. lek­
kiej; 14.00 — „T irli-tir li — dudki“ aud. 
dla dzieci młodszych; 16 00 — Dzień, po-: 
połudn.; 16.30 — Pieśni Dworzaka i Sme-i 
tany w  wyk. W. Jędrzejowskiej; 16.55 —* 
Kwandrans prozy; 17.10 — Konc. zespołu 
pod dyr. J. Cajmera z udz. I. Celińskiej; 
17.50—„Nasze Uzdrowiska“; 18.10 — „Wę 
gierskie ballady ludowe“ aud. ludowa w  
opr. St. Ziembickiego; 18.30 — V I I  aud. 
Pol. Wyd. Muz.; 19.00 — Nauka przy Gło­
śniku; 19.30 — Pop. konc. symf. w  wyk« 
Ork. symf. P.R. w Katowicach; 20.00 —i 
Dziennik wiecz.; 20.30 — Słuchowisko pt. 
„Lanckorona“ w opr. Jalu Kurka; 21.00—  
Muzyka; 22.00 — Muzyka rozr.; 22.30 — 1 

Muzyka; 23.00 — Ost. wiad. dzień, wiecz.; 
23.30 — Muzyka; 23.55 — Skrót ost. wiad.; 
24.00 — Hymn.

O G Ł U S Z E N I A  D R O B N E
POTRZEBNI natychm iast buchalterzy do 
Urzędu w  Warszawie. Zgłaszać się Ra­
kowiecka 4, pokój 211. 1-1587

WŁOS koński, szczecinę, każdą ilość ku ­
pię. W iśniewski, Płocka 22, Fabryka 
szczotek. 1-1597

LINY konopne, sznury, postronki, plan. 
deki, wycieraczki kokosowe. B-cia Pa- 
cuscy. Warszawa, Królewska 49. 1-1531

ARTYKUŁY ' powroźnicze, przybory r y ­
backie, szczotki. Jan Pacuski. Warsza. 
wa, A le je Jerozolimskie 71. 1-1532

fPO FISa m ia
LICZENIA 

[ NAPRAWA KUPNO SPRZEDAŻ
MECHANIK

B.GRZF.CH0CJÑSK!
WARSZAWA-ZłOTA 46 - ZYRARDÓW-koMAJA20

—  BRYLANTY -
srebro i złoto — nawet spalone, 

perły, szmaragdy
K U P U J E ,  płaci najwyższe ceny 
B. T A R K O W S K I  
Warszawa, Marszałkowska 96 — 98

I  1-1288

BARWNIKI w torebkach jedyne gwaran­
towane trw a łe  na św iatło „KOLORAN“ 
do domowego farbowania wełny, baweł­
ny,, lnu. Dla fa rb ia rn i ba rw n ik i un iw e r­
salne w opakowaniach kilowych. Znak 
fabryczny „K O G U T “ W ytw. Chem. „Sta- 
b il“  Łódź, P iotrkowska 39. Żądać wszędzie.

1-1554

PRALNIĘ do spółki założę, lub zajmę 
się dziećmi z szyciem. O fe rty  pod Sub. 
mieszkanie Grochów, Karczewska 10 m. 2.

1-1608

BIŻU TER IA , brylanty, złoto, srebro, 
zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak. No­
wy Św iat 48. 1-712

PLUSKW Y, insekty, zarodki w ytępi ga­
zem Marcinkowski. Mokotów, Rejtana 
3 — 2.

LEKAR Z poszukuje pokoju na 3—4 go­
dziny dziennie dla przyjm owania pacjen­
tów. Najchętniej na Pradze. O ferty  p i­
semne i ustne: Dział Ogłoszeń „GŁOS 
LU DU “ Smolna 12. Pod „PO KO J“ .

MASZYNY DO PISANIA I LICZEN1/L
Kupuje: nawet zepsute-połamane (na części). 
Poleca: długi wałek—norm alne--walizkowe. 
Naprawa—rem onty—przeróbki niem ieckich. 
Mechanik dyplomowany Grzechocińskl. 
Warszawa-Złota 46 : Ż yrardńw -l-go Maja 20 

Proszę wyciąć — zachować
(bggBBKOK! m w i w w n —   i m .......i ,, m m  im ............. — — — — r o s a — h^ i i i«     i  l a w j M a a i g a O T W N W  ł i :  . ■ . w ia » s g Ł - r . g : :A 'a r ^ - g r a a M a g a » a m M w s a w M iM i

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń .Głosu I udu" Warszawa, Smolna 12. Polska Agencja Prasowa PAP Biuro Ogłoszeni Reklam Warszawa. Pierackiegu 11 
i wszystkie od d zia ły  w kraju Placówki „Czytelnika" w Warszawie: Wiejska 14. Środkowa 7, Nowy Świat 17 Marszałkowska 62 Puławska 19 Rozdzielnic gazet: 
pi Inwalidów (Żoliborz) Zygmuntowska 6 i Poznańska 38 Biuro .Orbis", Warszawa, Al Jerozolimskie 39 i Praga. Targowa 70. „Wolność“ Warszawa, Marszałkow­
ska 85 S p ó łd z ie ln ia  Agencji Prasowej „Glob" — Dział Reklamy. Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wyda wnictwo ludowe" ul Bagatela 10 m 35, 
tel 86 779 Biuro Ogłoszeń Dźwignia". Szczecin Jagiellońska 80. Biuro Ogłoszeń, Teofil Pietraszek, Warszawa, ul. Wspólna 50. teł 855 26. Ogłoszenia urzęd. i re­
klamy poza tekstem 1 mm X 1 szp.—25 zl, w tekście 1 mm X 1 szp.—40 zł. Ogłoszenia drobne — poszukiwanie pracy i rodzin 1 wyraz — 3 zl; inne 1 wyraz — 10 zł.

i
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Oak Ridge -  ojczyzna bomby atomowej
Miasto, którego mieszkańcy są strzeżeni na każdym kroku
W ciągu ostatnich 10 lat amerykańskie

towarzystwo Tennesee Vafly Authoóty 
zmiendto oblicze Wodnej i jałowej ongtś 
EtaŁmy Tonmezyjsikiej. Naokoło nic me zna­
czącego przedtem prowiocjanakiego mia­
steczka powstał otkręg farmerski i przemy­
słowy.

Tania elektryczność TVA spowodowała, 
ze wiele trustów przeniosło tu swe fabry­
ki, lub rozszerzyło znacznie już «starieją- 
ce. Koniunktura wojenna przyśpieszyła ten 
proces.

Miasto za drutami
Przełomową datą dla Knoxwiâe stał się 

czerwiec 1942 r. Dnia tego przybyła do
KooxwMle gruipa ośmiu ludzi. Zatrzymali 
się w hotelu Famagub aa głównej uiicy i do 
księgi hotelowej zapisali się jako pułkownik 
Marshall i pułkownik Niçois z mirueterstwa 
wojny, pozostałych sześciu podało się za 
inżynierów „Srone and Webster Enginee­
ring Corporation“ .

Po zbadaniu miejscowości powróć ik oni 
do Waszyngtonu i napisali raport z prośbą 
^o przekazanie im dla swych celów“  terenu 
oa północ® - wschód od Koorwklle, wyno­
szącego 70 md kwadratowych.

„Celem“  tym było zbudowanie pierw­
szych zakładów energii atomowej i przy­
gotowanie osred-la dla robotników tego 
przedsiębiorstwa. 2 listopada przyszły pierw 
sze „Bulldozery“  i zaczęło się wyrównywa 
nie terenu. 3 listopada przyszły pierwsze ia 
dumki budulca, a w lipcu 1943 r. ciągnęli 
w kierunku nowego miasta pierwsi miesz­
kańcy — zwerbowani do pracy robotnicy.

Nowopowstałe miasto otrzymało nazwę 
Oak Ridge i do 6 sierpnia 1945 r „  do dnia 
zrzutu pierwszej bomby atomowej, nie 
znajdowało się na żadnej mapę świata, oho 
ciąż liczyło już w tym czasie 75 tys. miesz 
kariców. „Oak Ridge“ — „ojczyzna bomby 
atomowej“  — była „tajemniczym mia­
stem“  i jest nim do pewnego stopnie do­
tychczas.

Zasadniczą przyczyną, dla której pierw­
sze zaikłady energii atomowej powstały w 
te j właśnie okolicy, był nadmiar milionów 
kilowatów energii. Miasto jest otoczone 
cmągnącym się kilometrami ogrodzeniem 
drucianym, wzmocnionym przez skompliko 
wamy system alarmowy i strzeżonym przez 
setki ludzkich i radioelektrycznych oczu. 
Kto obce przejść to ogrodzenie, musi zaopa 
trzyć się w specjalną przepustkę z foto­
grafią.

Obvwatee bez praw
Mieszkańcy Oak Ridge robią ’ wszystko 

co w ich mocy, by zatrzeć wrażenie, że 
nie są mieszkańcami zwykłego miasta, lecz 
osiedleńcami jakiegoś obozu. Mają swoje 
sklepy, kina, cukiernie, orkiestrę symfoniaz

ną, szkoły 1 bibę teoeflową, stadion sporto 
wy oraz szereg znzeszeń i kłuibów.

Wszystko jest „prawie normalne“ , lecz 
oto właśnie -idzie, że „prawi©“ , gdyż w tym 
specyficznym mieście prawa obywatelskie 
mieszkańców są bardzo ograniczone. We 
wszystkich sprawach publicznych podlegają 
oni przedstawicielowi jednej z nowojor­
skich firm budowlanych, mającej tu swoją 
faftę. Firma ta rozdaje koncesje właścicie­

lom sklepów, sitaoji benzynowych, fryzje­
rom, szewcom i sprzedawcom pamiątek.

Miastem rządzi siedzący za biurkiem 
przedstawiciel fabryki. Nazwiska jego więk 
szość mieszkańców nawet nie zna. Darem­
nie walczyk dotychczas mieszkańcy miasta 
atomowego o swoje prawa, zyskali oni 
trudem możność udziału w wyborach do 
kongresu i wywalczyli prawo wybierania 
swego przedstawicie!« twa związkowego, 
lis ty  ich podlegają surowej cenzurze.

Niebezpieczeństwo faszyzmu atomowego
Jakże może być inaczej, jeśfi miasto w 

rok po wojnie żyje jeszcze w ramach li­
stów wyjątkowych. Jeden z członków sto­
warzyszenia założonego przez badaczy ato 
nwwyoh pu. „Narodowy Komitet Intfor- 
macji Atomowych“ zwrócił uwagę w spo­
sób niedwuznaczny na to, że utrzymanie 
tajemnicy atomowej musi doprowadzić do 
nowej odmiany faszyzmu. „Tutaj, w Oak 
Ridge — oświadczył on — żyjemy jakby 
w  epoce „faszyzmu atomowego“ . Nasza 
poczta jest kontrolowana, nasza gazeta 
podlega surowej cenzurze, każdy nasz krok 
jest strzeżony, kontrola nasza nad ciałami

wykonawczymi została sprowadzona do 
minimum. Większość mieszkańców Oak 
Ridge godziła się z tymi ogranaczerwurW 
podczas wojny. Nie chce ich już jednak 
znosić teraz. Z 75 tysięcy mieszkańców, 
którzy tu przebywali podczas wojny, po­
nad 50 tysięcy wyjechało.

Otrzymairńe robotników dla naszych 
fahryk połączone jest z coraz więk­
szymi trudnościami. Naród nasz jest przy­
wiązany do swobód demokratycznych i nie 
chce z nich nawet za dobrą aapottą zrezy­
gnować“ .

Walka z niebezpiecznymi promieniami
Ta ucieczka robotników z Oak Ridge 

jest spowodowana wyłącznie policyjnym 
systemem, panującym w tym mieście. Na 
niebezpieczeństwo, jakie może stanowić są 
śledztwo fabryki produkującej bomby ato­
mowej robotnicy nie zwracają uwagi.

W rozmaitych stadiach procesu fabryka­
c j i  podczas których robotnicy są naraże-
ni na obstrzał milionów fal radu, 
om specjalnie spreparowane maski

naszą
piasz-

cze ołowiane, ciężkie rękawice i mocne 
buty. Wiele uiwagi .poświęca się problemo­
wi wentylacji. Aparat pod nazwą „Sneezy“  
koołołuje koncentrację radioaktywnego ku­
rzu w powietrzu, inny aparat mierniczy 
„Pluto“  stoi na każdym biurku i stole labo­
ratoryjnym w Oak Ridge. Cała odzież no­
szona podczas pracy jest następnie -prana 
w specjalnej pralni za pomocą różnych che 
milkal-iów.

Wspaniała technika w służbie imperializmu
Możliwość „zatrucia“  atmosfery, spowo­

dowana wyzwoleniem promieni radioaktyw­
nych przy rozbiciu atomu, wymaga możli­
wie trwałych osłon tych pomieszczeń, w 
których proces rozbicia zacbodizi. Tak zwa­
na .Bateria“ , serce Oak Ridge, znajduje 
się_ za betonowymi ścianami metrowej gru­
bości. Za ścianą betonową znajduje się ko­
mora ołowiana, w -niej skrytka aluminiowa, 
z -której wypompowano -powietrze, a dopie­
ro w te j stosunkowo małej przestrzeni od­
bywa się  ̂ proces przemiany materii — 
lecz ci, którzy -ten kosmiczny proces powo 
dują, mogą śledzić jego przebieg za po­
mocą specjalnych aparatów kontrolnych, 
ty lko z daia od miejsca, gdzie się odbywa.

Uczeni mogą tylko za pomocą dziesiąt­
ków instrumentów śledzić przebieg posz­
czególnych stadiów przemiany uranu w 
pluton. W Oak Ridge posługują się w tym 
celu około 200 tysiącami rozmaitych mstru 
mentów mierniczych. Zwiedzający przecho

dzi od jednego oddziału kontrolnego do dpn 
giego. Oddziały te wielkością swą przypo­
minają sale balowe 0 -marmurowych ścia­
nach z setkami białych tablic, liniowanych 
‘tabel, na których elektryczne ręce rytmicz 
nie piszą wykresy w kształcie różnych zy­
gzakowatych krzywych.

Wszystkie te sale są prawie puste. Gdy­
by te tablice z rozmaitymi instrumentami 
uszeregować, długość ich wynosiłaby 11 
mil, a na każdą milę wypaćWoby przecięt­
nie dwudziestu obserwatorów. Wszyscy 
oni muszą być wybitnymi specjalistami i * 
porównania 30 do 40 instrumentów muszą 
umieć postawić diagnozę, czy gdzieś w 
miejscu oddalonym o wiele mii nic nie jest 
uszkodzone w tej skomplikowanej apara­
turze. Wszystkie instrumenty są atole -kon­
trolowane w wielkim, wybudowanym w 
kształcie U, centralnym gmachu.

Tak wygląda Oak Ridge — ojczyzna 
bomby atomowej.
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Trzej panowie w cywilu
Nie będziemy odwoływali tego wszystkie­

go, co mówiliśmy wówczas, gdy kraj był w nie­
bezpieczeństwie! Położymy kres łatwemu zarob­
kowaniu. Będziemy pracować uczciwie dla spo­
łeczeństwa, będziemy wykonywali tę robotę, do 
której społeczeństwo osądzi, że się nadajemy.
Przestaniemy być leniwi i głupi, chciwi i nieczu­
li. Będziemy starali się pamiętać, że o wiele waż­
niejsze — i bardziej pociągające — jest tworzyć 
niżeli posiadać. O wiele lepiej żyć bez udogod­
nień i komfortu, wśród ograniczeń żywnościo­
wych — tak, jak żyła Rosja — ale żyć w społe­
czeństwie, które wie co robi i do czego dąży, niż 
wieść luksusową egzystencję — na jak długo? — 
w społeczeństwie, które pogrąża się od jednej ka­
tastrofy do drugiej. Zamiast współzawodnictwa 
•— współpraca. Zamiast próżnego gadania — pla­
nowanie. Wychodzimy z dziecinnego pokoju — 
stawiamy pierwsze kroki — podrastamy!

Allan stał — wyprostowany, wzburzony pod 
wpływem wewnętrznych przeobrażeń. Wzrok 
utkwił w ciemności — jak gdyby w tej ciemno­
ści wyobrażał sobie niewidzialne audytorium.

— Ktoś napisał — ciągnął — zdaje się, że Hei-

J F D E N  D Z IE W  N A  K S IĘ Ż Y C E  K O W N A  
S IĘ  14‘ / i  D N I Z IE M S K IC H . Średnica  
księżyca jest cztery razy m niejsza od Śre­
dn icy k n li ziem skie j, a masa naszego sa­
te lity  jest osiem razy  m niejsza. P oniew aż  
tem p era tura  na księżycu podlega w ie lk im  
w ahan iom  w  czasie dn ia I w  czasie nocy, 
przeto zm iany te odbijać muszą się ró w ­
nież na jego pow ierzchni. N aw e t gołym  
okiem , m im o że księżyc oddalony Jest 
od nas o 384.120 km , m ożem y dostrzee na  
n im  ciem ne plam y, będące w skazów kam i 
jego górzystego kra jo b razu .

N ależy  pam iętać, że księżyc n ie  obraca 
się w o kó ł sw o jej osi, 1 dlatego Zawsze 
oglądam y tę  samą jego pó łku lę, zm ien ia­
jącą się w  zależności od ośw ietlenia sto. 
necznego, k tó re  na n ie  pada.

♦
S Z C Z U P L I L U D Z IE  M A J Ą  W IĘ K S Z E  

S Z A N S E  N A  D Ł U G O W IE C Z N O Ś Ć . T a k ie ­
m u p rzy n a jm n ie j przekonaniu  h o łdu ją  tu 
w arzys tw a ubezpieczeń na w ypadek śm ler 
d ,  w ykazu jąc  w ahan ia  p rzy  ubezpiecza­
niu  lu dzi, k tó rych  waga w ykracua ponad  
przeciętną.

L ekarze  py tan i w  te j m a te r ii o zdanie, 
odpow iadają, że no rm aln a waga, ja k ą  
m ieliśm y w  2S roku żyeia, pow inna zostać 
naszą przeciętną w agą na całe życie.

•
W IE L K A  B R Y T A N IA  N IE  M A  S W O JE ­

G O  Ś W IĘ T A  N A R O D O W E G O . K ażd y k r a j  
obchodzi sw oje św ięta narodow e, k tó re  
najczęściej w iążą się z roczn icam i w ie lk ich  
w yd arzeń  narodow ych. F ran cu z i 14 lip ca  
obchodzą rocznieę zburzen ia  K asty lii, Sta  
ny Zjednoczone, S zw ajcaria , B elg ia  ś w lę -  

dzleń w yzw o len ia . T a k  samo jest w  
w ie lu  innych k ra ja ch .

T y lk o  A n g lia  nie m a żadnego św ięta  
narodowego. Zam iast tego, aby dać Jednak 
fo lgę ehęcl św iętow ania , obehodzą tam  
trzy  d n i św ięta  B an ka . Z w y c za j ten po w ­
stał stąd, że pew ien  ban k ier, chcąc doko­
nać bilansu, zam kną! swoje b iu ra . W  Je­
go ślady poszli in n i 1 w  ten sposób po­
wstało i u trw a liło  się w  tra d y c ji tr z y ­
dniow e święto angie lskie .

¥
P R Z Y  H O D O W L I Z IE M N IA K Ó W  N IE  

P O S Ł U G U J E M Y  S IĘ  W C A L E  IC H  N A ­
S IO N A M I. B u lw a  ziem niaczana, k tó rą  sui 
dzim y, n ie  jest an i nasieniem  an i korze­
n iem  ziem niaka. Jest to podziem na część 
łodygi, tzw . część sp ich lerzow a, w  k tó re j 
roślina grom adzi zapas skrobi. W łaściw e  
nasienie z iem niaka pow staje tak , ja k  u 
wszystkich roślin —  z jego k w ia tu .

ne — że każda epoka to sfinks, który stacza się 
w przepaść z chwilą, gdy jego zagadka zostanie 
rozwiązana. Wiem już teraz, jaki jest problem 
naszej epoki. Nie, nie o to chodzi, żeby wysunąć 
na pierwszy plan kilka wspaniale uzdolnionych 
jednostek, nie o to chodzi, aby niedużej klasie 
społecznej zabezpieczyć najwyższy luksus, nie o 
lo, żeby dać ogromną władzę w ręce małych grup 
społecznych, i nie o to, aby postawić dwa czy trzy 
monumentalne pomniki sztuki czy wiedzy. Czło­
wiek współczesny — to człowiek wspólnoty, to 
człowiek kooperatywy. Jednostka sama nie stwo­
rzy tego, co stworzą wszyscy. Zadaniem, które 
musimy rozwiązać w naszej epoce — inaczej 
sfinks strąci nas w przepaść — jest sprowadzenie 
tej potęgi wspólnej pracy do mianownika naj­
wyższego, wspólnego dobra ludzkiego. Jest w 
nas pewien niepokój, który będzie nas nękał, do­
póki większość ludzi żyć będzie w nędzy, w ciem­
nocie, w rozpaczy. Cala ziemia musi stać się jed­
nym wielkim domem! Musimy wyhodować wresz­
cie w sobie wiarę w człowieka — współczucie dla 
człowieka — bez względu na to, czy kolor jego 
skóry jest biały, brązowy czy czarny. Ta na­
dzieja na wspólny dom, współczucie i wiara w 
człowieka stać się muszą osnową naszego życia! 
Jeżeli będziemy opierali się na tej wierze, jeżeli 
te uczucia będą kierowały naszymi uczynkami, 
wówczas okaże się, że czerpiemy siłę jak z żywe-

! 8? ¿ródła! Ale jeżeli zapomnimy o naszych uczu­
ciach, jeżeli zlekceważymy to wielkie zadanie, ja ­
kie spoczywa na naszych barkach, wówczas sa­
mi strącimy się w przepaść zbrodni i okrucień­
stwa, sami pogrążymy się w szaleństwie! Polity­
ka, ekonomia, psychologia, filozofia, religia — 
chociaż przemawiają różnymi głosami — wszyst­
kie wskazują na tę samą drogę. Musimy wybie­
rać: albo ziemia stanie się grobem dla rodu ludz­
kiego — aibo stanie się wreszcie wspólnym do­
mem, w którym człowiek będzie mógł nareszcie 
żyć w spokoju z myślą o szczęściu powszech­
nymi...

— O, to ci fajną mowę trzyma!... — zachwy­
cił się Kddie. — Jak rany Boga, powinieneś zo­
stać pastorem.., albo wal do Parlamentu!...

— Niezła myśl! — zawołała Diana.
(W głosie jej słychać było przypływ świeżej

nadziei, przypływ nowego życia).
Allan roześmiał się:
— Di, dasz nam co zjeść? Jest co w domu?
— Jak zawsze, niewiele. Mogę przygotować her­

batę i kanapki.
— Ja zajmę się kanapkami — rzekł Allan — 

a ty zagotuj wodę na herbatę. Idziemy, chłopaki!
I poprowadził ich przez ciemny ogród w stro­

nę domu — skąd przez otwarte drzwi bił blask 
i ciepło.
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